W _ 4 
Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po poludniu. 
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Cena premimeraty we Lwowie: 


Bez dostawy `niesiecznie 75 ct. 
Z dostawą do domu 1 złr. 


Prenumeratę miejscową przyjmują: 
Binro dzienników ul, Karola Ludwika 1. 9. 
"Pratika przy ul. Karola Ludwika 1. 5. 

u J. Waźnego przy ul, Czarnieckiego 1, 2, 
przy ul. Słowąckiego (obok łaz, Diany) 
Niemojowskiego ul, Japiellchska 1. 6. 

„ Niżałowskiego Hotel Žorga, 

Prenumerata z dostawą do demu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników ul, Karola 
Ludwika 1. 9° 


Numer kosztuje 4 ct. 


— Piatek dnia 15 Stycznia. 
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Celem uniknienia ewentualnych mieporo- 
zumień, preypominamy Se. PP. Prenumerato- 
rom, że za każdą zmianę adresu należy 
zapłacić 20 centów. 

Administracya Przeglądu. 
EES > 


Przegląd polityczny. 


Lwów 12 stycznia. 

Kto czytał opisy Lodowatego Oceanu, ten 
niezawodnie na zawsze zachował w sympaty- 
cznej pamięci miejscowość Vardóhuus, będącą 
w tych niegościnnych stronach tem, czem jest 
ubogi katolicki klasztor na górze S. Bernarda 
w Szwajcaryi. Tam, gdzie noc trwa pół roku, 
a przez drugie pół słońce nie schodzi z hory- 
zontu, ale nie grzeje; gdzie góry lodowe wie- 
czną walkę toczą z granitowymi brzegami nor- 
wezkiego lądu: stoi na samotnej skale zamek, 
w nim garstka ludzi, których życie składa się 
z samych poświęceń, a dokoła nie więcej nie 
widać, oprócz fal ryczących, śnieżnego tumanu, 
gnanego wichrem od Bieguna, i stad szarego 
ptastwa. Jest to najdalej na północ wysunięta 
stała siedziba człowieka. Ale osiadł on tam nie 
dla pracy na życie, nie dla zarobku, lecz dla 
czynów chrześcijańskiej miłości bliźniego. A czy- 
nów tych tak dużo i tak one wzniosłe, że w ca- 
lej Natwegii zamek ów jest otoczony czcią, sta- 
nowi srzedmiot narodowej dumy. Usługi jego 
dla rywackiej ludności, dla śmiałych żeglarzy, 
polujących na białe niedźwiedzie i wieloryby, 
są ogromne, bo w nim ratunkowa stacya. Kie- 
dy na widnokręgu pokaże się okręt, wnet 
z zamku rozlega się wystrzał armatni i brzmi 
jak przestroga: Vardó huus! — strzeż swego 
domu. A jeśli z okrętu odpowiedzą sygnałem, 
błagającym o pomoc, wnet ku niemu śpieszy 
z zamku odważna łódź ratunkowa. 

Lecz na południe od tej skały zamkowej, 
między nią a lądem, jest szeroki pas wady, 
któraęhigdy nie zamacza. Katek ten nazywa 
się Warangerskim Fjordem, Warangerską Za- 
toką, która głęboko w ląd się wcina i w nim 
się rozgałęzia, tworząc doskonałą przystań, mo- 
że największą ua świecie, ale dotąd wyzyski- 
waną tylko przez rybaków i łowców wielory- 
bów. Jeśli od tej zatoki pojechać lądem na 
wschód mil kilka, to się utknie o granicę Fin- 
Jandyj, należącej do Rosyi. Ponieważ ta zatoka 
uiydy nie zamierza i wyjazd z niej ua Ocean 
Atlantycki zawsze jest otwarty, przeto dla Ro- 
syi może ona być bardzo pożyteczna. Właśnie 
też z tego powodu powstała teraz „waranger- 
ska kwestya*, której początek jest dość dawny. 

Zapewne czytelnicy pamiętają, że juź nie- 
raz bywały zatargi rybaków rosyjskich z nor- 
wezkimi o prawo połowu w  Warangerskim 
Fjordzie. Dawniej cały Liapoński półwysep na- 
leżał do Norwegii, wszyscy rybacy byli oby- 
watelumi jednego państwa, więc i tym z nich, 
którzy z daleka przypływali do Warangeru na 
połów, wstępu nie broniono. Trwało tak długo 
i po oderwaniu Laponii przez Rosyę, bo prze- 
cież lud miejscowy został ten sam, zawsze się 
uważał za nierozłączony, choć już go dzieliła 
polityczna granica. Ale od lat kilkunastu poja- 
wiłi się rybacy rosyjscy, najemnicy wielkich 
przemysłowców, którzy tran dobywali z wielo- 
rybów i w handlu poczęli silnie konkurować 
z norwezkimi rybakami. Więc ci zaczęli wy- 
rzucać z Warangeru tych obcych przybyszów 
i odtąd zaczęły się kłótnie i bójki, niekiedy 
tak głośne, że z tego powstawały dyploma- 
tyczne sprawy między Norwegią a Rosyą, koń- 
czone jednak zawsze pomyślnie. Później utwo- 
rzyło się w Norwegii stronnictwo sprzyjające 
Rosyi. W swych walkach z Szwecyą 0 rozu- 
mienie unii, o prawo do odrębnych norwezkich 
poselstw i konsulatów, stronnictwo owo opie- 
rało się o carat, zupełnie tak, jak Czesi w wal- 
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ce z Niemcami, a Chorwaci z Węgrami. W ro- 
ku przeszłym jeden z tych norwezkich amato- 
torów Rosyi, znany powieściopisarz Bjórnstjer- 
ne Bjórnson wystąpił ze zdaniem, że nie rozu- 
mie, dlaczegoby Rosyi nie oddać Warangeru, 
który Norwegom jest niepotrzebny razem z zam- 
kiem Vardóhuus, a caratowi może oddać wiel- 
kie usługi, za które Rosya chętnie się wywza- 
jemni pomocą w zatargach konstytucyjnych 
z Szwecją. To odezwanie się było niefortunne. 


Naczelay Redaktor i Wydawca: 


Ludwik 


> 


milionów, choć rzeczoznawcy jednogłośnie o- 
rzekli, że ten wynalazek nie ma żadnej war- 
tosel, a może być przyczyną katastrof; na- 
stępnie zaś pod zarzutem, że prosił Artona 
(tego, który przekupywał deputowanych i za- 
tem miał ich w ręku), aby agitował za nim 
podczas ostatnich wyborów prezydenta repu- 
bliki. Tirard ustąpił dobrowolnie. Na ich miej- 
sca weszli ludzie całkiem nieznani, więc dla- 
tego nieskorapromitowani, 8 z dawnych zostali 


Naród poczuł się dotkniętym samą myślą o od- | tylko Ribot i Bourgeois. "uk zupełnie czyści 
daniu komuś kawałka ojczyzny, ziemi wpraw- | ludzie stanęli przed parlamentem, jako gabi- 
dzie pokrytej mrokami północy, ale otoczonej | net. Ustąpił również prezu”ant izby Floquet, 
blaskiem uroku Vardöhuusu, tej relikwi naro- obarczony różnemi podejrzzniami. Na jego 
dowych uczuć. Więc się wzburzyło w Norwe- | miejsce wybrano Kazimierza Periera, który się 
gii, pojawiły się oskarżenia, że rosyjskie stron- | wypraszał, zapewniając, że zie zdoła taką izbą 


nietwo jest sprzedajne, że stoi na żołdzie pe- 
tersburskim, że kierowane jest przez agentów 


zarządzono nawet śledztwo sądowe i choć ono 
nie nie wykryło, jednak stronnictwo rosyjskie 
zniknęło z widowni, a rząd norwezki, dostrzegł- 
szy zapewne wiele takich rzeczy, które trzeba 
było zachować w tajemnicy, aby się nie nara- 
zić caratowi, corychlej załatwił konstytucyjny 
spór z Szwecyą. 

Norwegia tedy w porę wykryła sidła ro- 
syjskie i usunęła się od nich. Carat więc prze- 
mówił innym głosem, już suchym i gniewnym. 
W Moskiewskich Wiedomostiach pojawił się ar- 
tykuł, przedrukowany zaraz przez dzienniki 
petersburskie, o konieczności zaboru Waran- 
gerskiego Fjordu, o którym powiedziano, że od 
wieków był i jest moralną własnością rosyj- 
skiego narodu. A konieczność zaboru oto stąd 
wynika: morze Baltyckie jest zamkniętem; w 
razie wojny flota rosyjska nie ma z niego wy- 
pływu, będzie uwięziona, nie może potykać się 
z obcą wrogą flotą na falach Atlantyku, nie 
może bronić swej przemysłowej floty. Wiec 
koniecznie trzeba zdobyć inny punkt na pół- 
nocy, gdzieby morze nigdy nie zamarzało, i 
tam stworzyć wielki port militarny, ogromną 
stacyę eskadry bojowej i ogromne składy węgla 
i materysłów wojennych. Takim punktem jest 
zaciszny, ogromny i niezamarzający Warangerski 
Fjord. Jego tedy zabrać trzeba, cokolwiekby 
to kosztowało. Po takiem wystąpieniu Mos- 
kiewskich Wiedomosti stanęła ta sprawa w Ro- 
syi na porządku dziennym; setki rozpraw, od- 
czytów, memoryałów dowodziły konieczności 
zaboru Warangeru, zaboru jak najprędzej, bo 

|kto wie, jak jeszcze długo będzie trwał pokój, 

a gdy oczekiwana wojna wybuchnie, cóż po- 
cznie rosyjska flota zamknięta na Bałtyku, a 
> części na Białem morzu! Hałas ten sprawia 
„nieurzędowa* Rosya, ale już cały świat wie, 
czem ona jest 1 jak zawsze idzie przed urzę- 
dową, torując dla niej drogę. Więc w Nor- 
wegii zapanował niepokój, powstało wzburze- 
nie i cały ten kraj, jak przedtem srożył się 
przeciw Szwecyi i unię chciał z nią zerwać, 
posądzając ją o porozumienie z trójprzymie- 
rzem, tak teraz sem lgnie do myśli o połącze- 
niu się z wielką falangą europejską, tworzącą 
wał ochronny od zaborczych żądz caratu. 
Kwestya warangerska pogodziła Norwegię z 
Szwecyą i postawiła Skandynawię w jednym 
obozie ze środkową Europą. Ten ważny 
wypadek przeszedł prawia niespostrzeżenie , bo 
paryskie historye pochłaniają powszechną u- 
wagę. Ale my podnosimy tę sprawę, bo w niej 
jeszcze raz jakby w zwierciadle odbiła się 
twarz rosyjska. 


W ciągu jednej godziny zmienił się we 
wtorek gabinet francuski, — dlatego tak prędko 
i łatwo, że do tej zmiany już przedtem wszyst- 
ko było przygotowane. Loubet zabił się swą 
rozmową z korespondentem dziennika Petit 
Marseillais. Freycinet ugiął się pod dwoma za- 
rzutami; więc najpierw, że zmusił koleje do 
kupienia hamulca, będącego własnością Reina- 
cha i Herza, i zapłacenia za ów hamulec paru 


Masłowski. 


Wschód słońca g. 
Zachód 
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też nasz stan włościański czyli „gburski* (nasi 
bowiem włościanie zwą się z pewnem upodo- 
baniem i pewną dumą „gburami") swą siłę i 
względny swój dobrobyt. Dzięki swej oszczę- 
dności odbili też „gburzy* nasi chociaż w czę- 
ści to, eo wielcy obywatele ziemscy potracili. 
Znam n. p. wsie niegdyś rdzennie niemieckie, 
dziś wyłącznie przez „gburów* zamieszkałe. 
„Gbura” naszego nie trzeba sobie jednakże wy- 
obrażać jako włościanina siedzącego na dwóch, 
trzech, pięciu lub dziesiąciu morgach ziemi. O, 
nie! Włościanin posiadający tak mały kawałek 
gruntu, nie śmie się zwać „gburem* czy go- 
spodarzem, jest on tylko „chałupnikiem* lub 
też „wyrobnikiem*. „Gburem* nazywają w Pru- 
sach zachodnich włościanina posiadającego od 


kierować, ale w końcu uległ naleganiom, bo |30 do 300 i nawet 400 morgów ziemi. Tak ma- 
zresztą nie było nikogo, kogoby izba chciała | łych gospodarstw włościańskich, jakie są zwy- 
przysyłanych z nad Newy. Powstał skandal, | mieć prezydentem, © wypadkach bieżących | czajnie w Galicyi, nie znamy tutaj zupełnie. 


donoszą telegramy tak wyczerpująco, że nie 
ma nie do uzupełnienia wia4domościami, otrzy- 
manem! pocztą. - 


KORESPONDENCYE. 


Gdańsk, dnia 8-go stycznia. 

(r.) Do wzmianki moje; w poprzedniej ko- 
respondencyi o dziennikarstwie zachodnio-pru- 
skiem, dodać jeszcze muszę słów parę. Z wy- 
mienionych poprzednio gazet najstarszym i naj- 
bardziej rozpowszechnionym jest Przyjaciel Ludu, 
Są tedy cztery ściśle ludowe dzienniki, a Ga- 
zeta Toruńska już służy interesom wszystkich 
warstw. Każda gazeta ludowa liczy kilka ty- 
sięcy abonentów. Są to naturalnie wszystko 
pisemką bardzo tanie, a więc — dla ludu co 
do ceny pizystępne. Oprócz gazet zachodnio- 
pruskich rozchodzi się jeszcze kilkanaście ty- 
sięcy egzemplarzy pism poznańskich pomiędzy 
ludem naszym, a liczba czytelników pism pol- 
skich wzrasta corocznie bardzo znacznie. Fakt 
ten świadczy wymownie o wysokim poziomie 
oświaty ludu naszego. Można prawie stano- 
wczo twierdzić, że mimo ogłupiającego systemu 
pedagogicznego, liczba analfabetów co do języka 
ojczystego wynosi, gdy wyłączymy Kaszuby, za 


ledwie kilkanaście procent. Z takiego więc stanu , 


rzeczy, osiągniętego własnym wysiłkiem 
możemy być dość zadowolnieni. 

Pod względem ekonomicznym zmieniły 
się stosunki zachodnio-pruskiej ludności pol- 
skiej w ciągu ostatnich lat dwudziestu kilku 


hardo anaeznia 
DOMSREP CLT IMD 


ludu, 


ma 5 si 
kiem z wielkiem ubolewaniem zaznaczyć, iż 
większa własność ziemska w ręku polskim 
ogromnie się zmniejszyła, długi spis majątków 
szlacheckich, ogromne klucze przeszły w obce 


males praz 
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ręce. Całe szczęście, że komisya kolonizacyjna 
nie rozpoczęła już dawniej swej czynności, bo 


w takim razie zamiast się chwalić przyrostem, 
narzekalibyśmy dzisiaj zapewne na ubytek ży- 
wiołu naszego. Źle bowiem sprzedawać mają- 
tek Niemcowi, lecz stokroć gorzej sprzedać go 
komisyi kolonizacyjnej. Bo i pod niemieckim 
panem zarobi sobie chłopek nasz, jeżeli juź 
inaczej być nie może, na kawałek chleba, lecz 
gdy komisya kolonizacyjna nabywa majątek, 
wychodzi z dawniejszym właścicielem polskim 
i chłopek polski, a ostateczny los jego, to po- 
niewierka na dalekim zachodzie, gdzie tonie 
on w falach niemczyzny i ginie bez korzyści 
dla społeczeństwa naszego. 

W resztkach większej własności ziemskiej 
porobiła znowu komisya kolonizacyjna znaczne 
szczerby, elloć wprawdzie stosunkowo nie tak 
wielkie, jak w Księstwie. Większych polskich 
właścicieli ziemskich jest obecnie w Prusach 
Zachodnich nie więcej jak czterdziestu kilku 
którzy się wprawdzie z małemi wyjątkami, 
wszyscy dorabiają, a to dzięki racyonainemu, 
poprawczemu sposobowi gospodarzenia, a zwlasz- 
cza dzięki oszczędności, która w Prusach Za- 
chodnich jest daleko większą, aniżeli w Księstwie. 

Tym właśnie okolicznościom zawdzięcza 


„Gbur* nasz odznacza się, jak to już po- 


wyżej wzmiankowałem, wielką oszczędnością, 
pracowitością i rozsądnym sposobem gospoda- 
rowania. To też siedząc na 100, 200 lub 300 
morgach, kupuje często kilku dorosłym synom 
gospodarstwa takiej samej wielkości i daje cór- 
kom kilka do kilkunastu tysięcy talarów po- 
sagu. W ostatnich latach zdarzało się też nie- 
kiedy, że gburzy dorabiali się większej, wła- 
sności ziemskiej. Takich ze stanu włościańskie- 
go pochodzących większych obywateli ziem- 
skich znam kilkunastu. Jeden z nich wypłatał 
komisyi kolonizacyjnej dobrego figla: sprzedał 
jej bowiem swoje 600 morgów ziemi za nad- 
zwyczaj słoną cenę, a w kilka tygodni potem 
wykupił Niemca - bankruta, wiszącego na 1200 
morgach. Dzis wiedzie mu się bardzo dobrze, 
a da Bóg doczekać, za lat kilka lub kilkana- 
ście, może drugiego Niemca wykupi. W na- 
szym stanie włościańskim pokładamy więc też 
wielkie nadzieje, a przyzna zapewne każdy, że 
nie bez racyi. : 

Wspominałem poprzednio o zupełnie dro- 
bnej własności ziemskiej, twierdząc, że jej w 
Prusach Zachodnich zupełnie nie znamy; twier- 
dzenie to muszę nieco zmodyfikować, bo kilku 
i kilkunastomorgowa własność ziemska obecnie 
się i u nas tworzyć poczyna. Gdy bowiem ko- 
misya kolonizacyjna majątki polskie i u nas 
skupywać i pomiędzy niemieckich kolonistów 
rozparcelowywać zaczęła, poszii za jej przy- 
kładem i prywatni przedsiębiorcy, rozprzeda- 
jąc kilku i kilkunastommorgowe parcele prawie 
wyjącznie polskim osadnikom. rekrutujacym 
się z chciwej ziemi wiejskiej ludności roboczej. 
A ponieważ tych wieśnisków mających trochę 
grosiwa, a chcących kawałek ziemi nabyć jest 
bardzo dużo, więc teź o coraz nowych parce- 
lacyach słychać. Tym sposobem powstaje teraz 
iu nas drobna własność ziemska. Dla prze- 
prowadzenia takich parcelacyi, założono też 
dwa lata temu w Toruniu t. zw. „spółkę ziem- 
ską“, o działalności której niestety bardzo 
mało słychać, a ludu pragnącego kupna ka- 
wałka ziemi i mającego środki ku temu, jest 
właśnie w Prusach Zachodnich więcej niż 
gdziekolwiek. Dowodem tego powodzenie licz- 
nych prywatnych przedsiębiorców. 

Lecz dosyć o tem na dzis. Teraz kilka 
słów jeszcze o handlu i przemyśle polskim w 
Prusach Zachodnich. 

Handel i przemysł polski do niedawna 
jeszcze były słabem dziecięciem; w ostatnich 
czasach dopiero coraz korzystniej się rozwijają 
i to dzięki przedewszystkiem poczuciu solidar- 
ności, które się i pomiędzy ludem coraz więcej 
szerzy. Lud nasz odwyka bowiem coraz bar 
dziej od nałogu kupowania u żydów i Niem- 
ców i chętnie popiera wszędzie powstające 
przedsiębiorstwa polskie. „Dziś już prawie we 
wszystkich miasteczkach istnieją zakłady prze- 
mysłowe i handle polskie. Fakt ten umożliwił 
też w zeszlym roku przyjście do skutku zjazdu 
przemysłowców w Chełmie, na którym się ze- 
brało koło 2000 przemysłowców i kupeów z 
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Cena prenum. na prowincyi. 
Miesięczna złr. 1.10 ) Półroczna 
Kwartalna „n_ 8'— ( Roczna „ 18 
Za zmianę adresu opłaca aię RO ct. 

Pranumeratę należy przesyłać przekazami. 
Do p-zesyłanej w kopertaeh pieniężnych należy 
dodawać B ct. = s5 

CENA OGŁOSZEN 
Zwyczijne ogłoszenia na czwartej 
Nireniey : 
Wiersz petilowy albo jego miejsca . . « 
W „Drobnych ogłoszeniach" za każda alos 

wo drukiem pelitowym po . b 

za8 tłustym garmondem po , ., . . 
Koraapondencye prywatne za každe slowo 

drukiam patitowym po. . sków 

Nadesłane na trzeciej otronioy: ” 
Ogłoszenia, wiersz patitowy albo jego miejsca 50 ot, 
Reklamy "RE EP TWA 
Nskrologia > : = 

Ogłoszenia do „Przeglądu“ przyjmuja,, 
DZIENNIKOW“ ul. Zas, jak al. A 


zir, 


10 ct. 


n 
4, 


30 ,, 
URO 


Długość dnia g. 8 m. 30 
Przybyło dnia od wczoraj l in. 


Prus Zachodnich. W tym zjeździe brały też 
udział towarzystwa śpiewaków polskich, któ- 
rych liczba z każdym rokiem się wzmaga, a i 
one są bardzo ważnym towarzyskim czynni- 
kiem w sprawie odrodzenia narodowego Pola- 
ków w naszym kątku. 

Taki więc jest stan rzeczy w Prusach 
Zachodnich, a jeżeli stan ten się tak korzystnie 
jak dotąd i nadal będzie rozwijał, to Prusy 
Zachodnie po latach kilkunastu wezmą górę 
nad Księstwem nietylko pod względem ekoro- 
micznym lecz i pod narodowym. 

Po tych ogólnych uwagach będę teraz 
mógł omawiać niektóre kwestye specyalnie do- 
tyczące Prus Zachodnich. 


Londyn 4 stycznie. 

W krótkich słowach załatwię się z dyna- 
mitowym zamachem dublińskim. Wprawdzie 
opozycyjne organy 1 pisma, polujące na sen- 
zacyą chciały go przedstawić jako fakt nie- 
słychanie doniosły, jednak im się to nie uda- 
ło. Kto jest sprawcą zamachu, niewiadomo. 
Domyślają się tylko, żeł} wymierzonym był 
przeciw sir Morleyowi, wicekrólowi Irlandyi. 

Wybuch wydarzył się dnia 24 grudnia, 
więc w dzień wilii o godzinie 11 wieczorem 
w wązkiej uhczce Echange Court, przy której 
znajduje się cztero-piątrowy gmach tajnej po- 
licyj, a tuż obok pałac wice-króla irlandzkie- 
go. Na T minut jeszcze przed godziną 11, 
przechodził uliczką agent policyjny Davson h 
nic nie zauważył podejrzanego. W cztery mi- 
nuty po nim przechodził tamtędy inny tajny 
policyant Green 1 ten przypomina sobie, że 
widział w ciemności coś tlejącego, co uważał 
za porzucony przez kogoś niedopałek cygara. 
Prawdopodobnie był to lont od maszyny pie- 
kielnej. O godzinie 11 wyszedł właśnie z 
gmachu policyi detektyw Sinnot na patrol, a 
kolega jego Montgomery zamykał bramę, kie- 
dy nastąpił wybuch, który zatrząsł w posa- 
dach gmachem policyjnym. Kto żyw, wypadł 
z policyi na ulicę, aby przekonać się, co się 
stało. Przy świetle latarni spostrzeżono leżą- 
| cego bez ruchu Sinnota, ktory niemal do mie- 
poznania był poszarpany i pokaleczony. Kil- 
i ku przytomniejszych policyantów dało mu na- 
tychmiastową pomoc i odniosło go do szpitala, 
inni pod wplywem przerażenia rzucili się na 
joślep, aby schwytać sprawcę, naturalnie nie 
| nie wskórali. Huk straszliwy wywołał miesz- 
|kańców z domów. Poczęto toczyć się do wą- 
[skiej uliczki iak, że poncyi z trudnością tylko 
powiodło się utrzymać jaki taki porządek. 
Wśród tłumów krążyły najdziwaczniejsze po- 
głoski: opowiadano, że wybuch nastąpił w po- 
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leyi, inni twierdzili, że pałac wive-króla 
wyleciał w powietrze, ktos znów inny zape- 


wniał, że się ratusz pali i t. d. 

Dopiero z brzaskiem dnia przekonano 
się o rozmiarach katastrofy. Machina piekiel- 
na podłożona została na ulicy przed pała- 
cem wice-królewskim. Największe spustosze- 
nie zrządzone zostało w sali jadalnej i biblio- 
tece sir Morleya. Okua były z ram powy- 
rywane, sufity się pozapadały, a podłoga 
zasłana była szczątkami szkła, drzewem, bel- 
kami i gruzem. Morleya nie było wtedy w 
domu, przybył dopiero na miejsce zamachu 
rano wraz z lordem kanclerzem i innymi dy- 
gmtarzami i składał powinszowania urzędnikom 
policyi, że uniknęli szczęśliwie tak groź- 
nego niebezpieczeństwa, a powinien był 1 so- 
bie powinszować, bo i on życie zawdzięczał 
tylko przypadkowi. ME A" 

Sprawcy nie wykryto — Jakeśmy to już 
powyżej zaznaczyli, a orzeczenie pułkownika 
Uandilla, inspektora dla materyałów wybucho- 
wych i komisyi dla obejrzenia ciała policyanta 
Sinnota, który zmarł w parę godzin po wybu-: 
chu. powiada, że nDınnot zabitym został za 
pomocą jakiejś wybuchowej substaneyi, którą 
nieznany sprawca w Echange Court podłożył*. 


a WE PORE CETAN VETELEE PEAS PAIESE m pamona i 
14 5 ą A > B A z ala artoa PIE 
: = gluchy niepokój, potem się poruszyła straszna | w nos, w oczy, w policzki, aż cała twarz Ba- | potęga i pchając przed sobą drewniane machi- | wnet powstała zacięta walka o miejsce. Jak 
nienawiść. i 


WIARUSY 
POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tymczasem powietrze całkiem zbielało. Za 
Kargułem pokazała się na widnokręgu różowa 
smuga — coraz Szersza, jaśniejsza, cała jakby 
w brylantowych blaskach. Snuło się od niej 
nizko nad ziemią fosforyczne światło, podobne 
z daleka do srebrnej blachy, albo do gładkiej 
powierzchni jakiejs cichej wody. Wśród tej 
świetlanej toni leżał teraz Karguł, jak nizka 
ciemna wyspa, równa jak stół; — tylko w je- 
dnem miejscu wyrastał z niej cień, podobny do 
słupa. Na widnokręgu pokazała się krawędź 
słońca i zaraz roziskrzyło się całe powietrze, 
ziemie zajaśniała jakby od klejnotów, Karguł 
utonął w promieniach, tylko ów cień nad nim 
zarysował się wyraziście. Widać było człowie- 
ka, stojącego na wale, z rękami skrzyżowane- 
mi na piersi. Stał spokojnie, nieruchomo, a tym 
wszystkim niezliczonym, którzy nań patrzyli, 
wydawał się olbrzymem i jakąś wielką, pewną 
siebie potęgą. 

— Któż to jest? — mruknął imam, mrużąc 
oczy od światła. 

Mussa-murza odrzekł: 

— To ów zuchwały Bakłanowski, który nie 
usłuchał twego rozkazu i łaskę odrzusił. 

Imam wpatrzył się w tę samotną postać, 
stojącą tak spokojnie, jak gdyby za nic sobie 
miała miurydzką potęgę. Cały w blaskach sło- 
necznych, podobny był ten człowiek do pro- 
miennego zjawiska, i taka była w nim siła, że 
gdzie w głęłi imamowej duszy odezwał się 
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zęby : 
— Bodajbyś tak skamieniał, psie niewierny ! 
Potem skoczył do artyleryi i wrzasnął 
wściekle : 
— Ognia! 

Ryknęły ogromne armaty jednym głosem, 
aż ziemia pod nogami zadrżała i wszystkie 
konie w bok się rzuciły. Kłęby białego dymu 
przesłoniły widok, rozwiały się po chwili i wte- 
dy znów było widać nizką linię wałów kargul- 
skich i Baklanowskiego, który stał tak samo 
spokojnie i nieruchomo. Szmer przebiegł po 
miurydzkich szeregach. 

— Szajtan! Czarownik! — szeptały tłumy. 

.  Posłyszał to imam i gniew go chwycił za 
piersi. 

— Ty, baran Baranow, nie psuj mnie pro- 
chu! — rzekł wzburzonym głosem. — Ja cl to 


bardzo radzę: nie psuj prochu! 
— Nie może inaczej być, — odparł podra- 
źniony Baranow. — Kto koło armaty chodzi, 


ten wie, że pierwsze strzały są próbne. Nie 
można odrazu zgadnąć odległości. 

Imam sam nacelował armaty, ale wziął za 
nizko. Kule zaczęły próć ziemię i grzęzły w niej 
daleko przed Kargułem. Stało się jednak coś 
jeszcze gorszego: po wystrzale armaty oddały 
tak, że łoża, zamiast się odtoczyć, podskoczyły, 
spadły i strzaskały się, a spiżowe rury spoczęły 
na ziemi. Już z nich nie było pożytku, Imam 
omal nie oszalał z gniewu, ryczał, pienił się, 


tak, że biedakowi zęby dzwoniły. 


podły! Zdrajco! Wisielcze! 


„dę, zaczął drugą pięścią bić go zapamiętale 


— To takie zrobiłeś osady! — wołał. — Brion 


sé. Nachmurzył się imam, twarz mu  ranowa krwią się oblała i on sam bez zmysłów 
poczerwieniała — i warknął przez zaciśnięte | osunął się na ziemię. Wtedy imam kopnął go 


nogą i wskoczywszy na konia, pocwałował 
wzdłuż linii wojsk swoich, wołając: 

-- Naprzód! Szturm ! Szturm! Kto pierwszy 
dobiegnie, temu buńczuk! 

erska gwardya trochę z tyłu została. 

Z jej szeregu wysunął się jeden, zrównał swe- 
go konia z wierzchowcem Mussa-murzy i szepnął: 

— Hadżi-Muracie! Nie czas-li? Niech-że już 
ginie ten zwierz! 

— On zginie, Rustemie, ale jeszcze nie czas. 

— Na proroka! Czego czekać? Już go ota- 
cza powszechna nienawiść. 
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ny, szła na Karguł. Wszystkie regularne pułki I 
kazać tłamy, którym końca nie było, tak r 4 
się w jedną masę, że człowiek stał przy człowieku. 
Zdawało się, iż to, gnany wichrem, czarny tumau 
po ziemi się toczy z hukiem i wyciem. Z przerw 
między machinami wysypywały się roje strzel- 
ców i łuczników, którzy w biegu przyklękali, 
aby puścić jadowitą strzałę, i znów biegli na- 
przód. Odległość między warownią a tą nawala 
coraz była mniejsza, zwężały się przerwy mię- 
dzy machinami, juź tylko szpary zostały, ale 
przed tym ruchomym wałem biegł ogromny 
tłum, potrząsając orężem, sypiąc gradem kul i 
wyrzucając co chwilę chmury strzał świszczą- 


— Naibów, tak, ale tłumy 54 jeszcze za nim, | cych. 


dopóki je naprzód prowadzi. 

— Tymczasem starszyzna zaczyna krzywo 
na nas patrzeć... f 

Hadżi-Murat ramionami wzruszył, 

— Już nam się przykrzy czekać, — odezwał 
się po chwili Rustem. — Posłuchaj mnie pil- 
no, Hadżi-Muracie! I 
miła, więc jesteśmy prawie bracia. Ja tobie 
wierzę, ale inni... 

— (óż inni? — spytał Murat. — Mówią co? 
: — Że będąc u imama w łaskach, coraz leni- 
wiej myślisz o świętej zemście. 

Murat odrazu zbladł jak chusta, wnet po- 
tem poczerwieniał, na twarzy jego pojawił SIĘ 
na chwilę wyraz głębokiego cierpienia, ale tyl- 
ko zęby ścisnął i rzekł spokojnie : 


Jedna kobista nas wykar- || 


Spostrzegł imam niebezpieczeństwo , gro- 
żące owemu tłumowi, który wałem drewnianym 
był oddzielony od reszty wojska, i kazal nie- 
które machiny cofnąć, ale już było za późno. 
Karguł dotąd milczał, lecz teraz odrazu cały 
zionął ogniem i dymem. Granaty, pękające w 
powietrzu na setne kawałki, bomby, które 
skakały jak piłki, ryjąc ziemię i nią rażąc do 
pół śmierci, kartącze, rakiety z ostremi ogona- 
mi, które leciały zygzakiem, kule -- wszystko 
to razem, jak deszcz ulewny spadło na miury- 
dów. Powstało między nimi przerażenie, zrobił 
się zamęt 1 popłoch: z przodu leciała na nich 
smierć od żelaznego gradu, z góry mieli ogień 
od gorejących smolnych pakuł, które rzucano 
na meh z mozdzierzy. Mózg bryzgał z rozłu- 


— Mówią ludzie, że kto się przed czasem | panych czaszek, rozdarte ciała zasłały pole, 


sili, częstokroć go nadzieja omyli. 


ciebie i każdego, który zechce odejść. 
— Odejść nikt nie zechce! 
— To możecie zostać, — chłodno 


I ciągle trzymając go jedną ręką za bro- ; Murat. 


T 


wyrzekł | 


I ) Przysięgli- krew chlupotała pod nogami; ludzie, nieprzy- 
porwał Baranowa za brodę i począł ją targać | scie mi na wierność, ale ja was uwalniam, 


tomni ze zgrozy, biegał: na oślep, ślizgali się 
na wnętrznościach, rozrzuconych po polu,'i 
padali. Powstał krzyk nieludzki: „Ratujmy 
sie! -uciekajmy !“ — i cały tłum rzucił się do 
odwrotu, ale tu, jak mur nieprzebyty, stały 


dzikie bestye leśne , gryźli się miurydzi zęba- 
mi, mordowali się jak najwięksi wrogowie, a 
grad żelazny z warowni ciągle ich raził, i od 
gorejących pakuł zajęły się burki, czuchy, ba- 
ranie czapki, nawet machiny, i powstał swąd 
palonego mięsa. Wtedy uagle umilkła waro- 
Wnia, po piekielnym huku zrobiło się naraz 
prawie cicho i wówczas posłyszane tętent jazdy 
grebieńskiej. Wyrwała się ona z boku i w tu- 
manach kurzu pędziła jak wicher wzdłuż ma- 
chin, gniotąc niedobitki, które nawet nie sta- 
wiały oporu. Całe kupy rzucały się na kolana. 
wyciągały ręce, wołając o litość, i szły pod 
ostre szable. — Przemknęla jazda z końca w 
koniec, i na polu nie zostało nic, krom ciał, 
krwi, dymiących pakuł i potrzaskanych orężów. 
Ale imam nie chciał przerwać szturmu 

i nie mógł, aby nie powiedziano, że klęskę 
poniósł, W tem pierwszem spotkaniu z Bakła- 
nowskim pośliznęła się jego fortuna, lecz on 
ufał, że w końcu uparią nagnie do swej woli. 
Patrzył z dalekiego pagórka na rzeź miury- 
dów , ze wściekłością w duszy, lecz na pozór 
spokojny. ; À 

— Mussa-murza! — zawołał. nie obracając 
głowy. 

— Jestem, promienny synu Bajazeta! 

— Ilu zginęło moich niewolników * 

— Może trzy, a może pięć tysięcy. E 

— Choóby dwa razy tyle, nie to. Dziesięć 
włosów nie stanowi brody. Ale Bakłanowski 
głupi, że przelał krew moich wojowników 
i mnie urągał.. mnie! Zetrę jego pychę 1 koń- 
mi każę wlec po tem polu jego sprośne ciei- 
sko. Rzekłem! Niech się machiny toczą na- 
przód, bo chcę dziś spać w Kargule. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tymezasem zerwała się cała minrydzka machiny. Przy wązkich szparach między niemi 
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Co prawda, orzeczenie to było całkiem nie- 
otrzebne, bo bez pułkownika Cunudila i bez 
Kadm. wszyscy O tem sami wiedzieli. 

Najwięcej wiary zyskuje tu zdanie, że 
zamach miał być aktem osobistej zemsty. 
Wskazuje na to stanowisko tak rządu, jak ir- 
landzkich rewolucyonistów. Rząd nie bardzo 
rozbija się za sprawcą zamachu, wprawdzie 
aresztowano w Nenagh jakiegoś przybysza z 
Ameryki, którego podejrzywano o podłożenie 
bomby, ale wnet go puszczono na wolność. Ze 
zaś wybuchu tego nie można uważać za pro- 
test rewolucyonistów irlandzkich, świadczy o 
tem zdanie O' Donovana Rossy, naczelnika orga- 
nizacyi najskrajniejszych właśnie rewolucyoni- 
stów. W organie swym Świat irlandzki, wy- 
chodzącym w Nowym Jorku, pisze on o zama- 
chu dublińkim : 

„Szaleniec tylko może być sprawcą za- 
machu i z pewnością żadne stronnictwo irlandz- 
kie nie ma z nim nie wspólnego. 


Nieznając 
wszystkich szczegółów, czynu tego nie chwalę. 
ani potępiam.. Nie chwalę, bo nie widzę celu; 
nie potępiam, bo żadnemu nie dowierzam ga- 
binetowi angielskiemu : Gladstone z Morleyem 
łudzi Irlandyę i łudzić będzie tak długo, jak 
mu to będzie potrzebnem*. 

Gdyby zamach ten dokonanym został z 
inicyatywy rewolucyonistów, nie omieszkaliby 
oni nim się pochwalić. j 

Dotychczas, pominąwszy śmierć nieszczę- 
$liwago Sinnota, najgorzej na tym zamachu 

wyszedł... Times! Iriandczycy mimo wszelkich 
rozterek, wśród nich panujących, nie mogą 
zapomnieć temu pismu jego postępowania z 
Parne:lem. 

Teraz więc, kiedy Times wystąpił z po- 
wodu wybuchu dublińskiego z ogromnym arty- 
kulem, w którym piorunuje przeciw mięszaniu 
bomb i dynamitu do polityki i przeciw walce 
za pomocą zamachów, jeden z patryotów 

* irlandzkich Dawitt, zmusił go do zamieszczenia 
swego listu, w którym przytoczony był wyci- 
nek z Timesa z r. 1868, gdzie organ ten rozpi- 
sywał się z ogromnemi pochwałami o bombach 
Orsiniego i o zamachu na Napoleona III. Lon- 
dyn cały śmiał się do rozpuku z tego figla 
wypłatanego Timesowi, który znów z dobrą 
miną połknął pigułkę, bo mu o konsekwencyę 
zupełnie nie chodzi. 

Kiedy we Francyi wre wszystko z obu- 
rzenia na sprawę panamską, w Anglii myślą 
spokojnie i nieustannie nad doprowadzeniem 
do skutku jeszcze większego dzieła sztuki inży- 
nierskiej niź kanał Suezki lub Panamski, t. j. 
przekopu podmorskiego z Anglii do Francyi. 

W tych dniach odbyło się doroczne ze- 
branie Towarzystwa, w tym celu utworzonego 
przez sir Edwarda Watkin. Wyraził on życze- 
nie, żeby nowy parlament okazał się rozsą- 
dniejszym w tej sprawie od  dawniejszego. 
Przypomniał, że ze strony angielskiej wykopa- 
no dwie miłe tunelu o siedmiu metrach średni- 
cy i tyleż ze strony trancuskiej. Anglicy utrzy- 
mują swe prace 1 swe machiny w dobrem 
stanie, przeświadczeni o praktyczności przed- 
sięwzięcia, Pokład wapienny nadaje się wy- 
bornie dla tunelu, a odkrycie pokładów węgia 
kamiennego już teraz czyni eksploatacyę tu- 
nelu podmorskiego zyskowną. Sir Edward 
Watkin otrzymał energiczne poparcie swych 
akcyonaryuszów i można być pewnym, że nie 
zaśpi sprawy. Jest on dyrektorem linii drog 
żelaznych południowych i tunel ten byłby dla 
jego kompanii niesłychanej wagi Nie należy 
zapominać, że jest on jednym z najbliższych 
przyjaciół Gladstona, a przy jego pomocy zdoła 
może przełamać sceptycyzm angielski i dopro- 
wadzi do skutku przekop z Auglii do Francyi 
pod cieśniną kaletańską. 

Rok stary zakończyli Anglicy wedle sta- 
rego zwyczaju, trochę rozpamiętywając na te- 
mat biblii , więcej pijąc, a przedewszystkiem 
namiętnie oddając się sportowi łyżwiarskiemu. 
Z pewnością paręset tysięcy ludzi- na rozmai- 
tych stawach i stawkach znajdowało się wie- 
czorem w ostatni dzień roku. Mimo nieznośnej 
mgły, przesyconej węglem i siarką, przy 
świetle pochodni ślizgano się zawzięcie. Nikt 
nie może mieć wyobrażenia, kto sam tego nie 
widział, jak zapamiętale w Anglii, a zwłaszcza 
w Londynie oddają się ludzie temu sportowi. 
Już rano przed ósmą codziennie roją się 
ślizgawki od łyżwiarzy; są to ludzie ;racy, 
urzędnicy, którzy przed udaniem się do biura 
w milczeniu „odrubiają* swoją obowiązkową 
partyę ślizgawki. Później zjawiają się na lodzie 
szczęśliwsi, których praca nie przykuwa przez 
dzień cały do jednego miejsca, wieczorem sta- 
wia się znów przy sztucznem oświetleniu po- 
ranna publiczność. I tak dalej codziennie. 
Przytem nietrudno o pokaleczenie lub nawet 
groźniejszy jaki wypadek, bo Anglicy ze 
ślizgawki zrobili prawdziwie karkołomny sport, 
któremu wszyscy się oddają od małych dzieci, 
aż do osiwiałych starców. 

Z nowości księgarskich, które się pojawiły 
w Londynie na święta Bożego Narodzenia i 
Nowy Rok, wymienić należy przedewszystkiem 
wspaniałe album Rafaelowskie, które kosztuje 
300 gwinei! Warto nadto wymienić „Opowia- 
dania chińskie", zebrane przez profesora R. K. 
Douglasa, a ilustrowane przez artystów... chiń- 
skich. Są to legendy o narodowych chińskich 
bohaterach. Ciekawym jest sposob pojmowania 
bohaterstwa przez Chińczyków w przeciwsta- 
wieniu do ludów aryjskich. U nas bohaterem 
jest dzielny żołnierz, człowiek poświęcający Się 
za kraj, jednem słowem charakter doskonały 
U Chińczyków zaś przymioty te nie uprawniają 
do nazwy bohatera, u nich otrzymać ją może 
tylko człowiek ciężko uczony, który pozdawał 
wszystkie, niesłychanie liczne w Państwie Nie- 

"ba, egzamina, który zdobył wszystkie stopnie 
naukowe i cytuje klasyków narodowych na 
zawołanie !... i 

miech bierze, gdy Się czyta te opowia- 
dunia, a jednak czasem nasuwa się myśl, czy 
to przypadkiem nie satyra na rozpościerającą 
się coraz bardziej u nas suchą, pedantyczną 
UCZONOŚĆ, polegającą tylko na gromadzeniu 
masy najniepotrzebniejszych nieraz wiadomości... 


m m 


1 Md Z 
SPRAWY KRAJOWE. 
(Popieranie melioracyi rolnych.) 

Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm wstawić 
do budżetu funduszu krajowego na r. 1893 
kwotę 5000 zł. na subwencyonowanie fabryk 
„rurek drenarskich, celem poparcia melioracy! 
rolnych. Zarazem uchwalił Sejm rezolucyę do 
rządu o wyznaczenie na ten cel takiej samej 
kwoty, jaką przyzwolił fundusz krajowy. Mini- 
steryum rolnictwa oświadczyło, iż chętnie u- 
dzieli zasiłków na urządzenie fabryk drenar- 
skich, jeżeli tylko Wydział krajowy przedłoży 
ministerynm konkretne żądanie w tym kie- 
runku. 


PRZEGLĄD a va 13 Stycznia 1895 


Zapytane przez Wydział krajowy o opi- | kapitan Leon Hsrzmanek jako gospodarz, dyrektor nów. Nieubłagana choroba piersiowa od dawna już 


nię Wydziały powiatowe w porozumieniu z okrę- | Kasy chorych dr. Roman Kulczycki jako sekretarz podkopywała siły żywotne 


gowemi Towarzystwami rolniczemi zapropono- 
wały założenie fabryk rurek drenarskich w 38 
miejscowościach w Galicyi. F 
wysokość dotacyi Wydział uważa za możliwe 
założenie w r. b. dziesięciu fabryk, sub- 
wencyonowanych przez kraj i państwo, do czego, 
zdaniem Wydziału krajowego, nadają się prze- 
dewszystkiem następujące miejscowości, poło- 
żone w okolicach, gdzie grunta potrzebują dre- 
nowania, a przytem dowóz rurek drenowych z 
fabryk zbyt odległych uniemożliwia przepro- 
wadzenie tej melioracyi, mianowicie: 1) w Osieku 
powiecie bialskim, majątku Oktawa Rudziń- 
skiego; 2) w Jabłonce, pow. brzozowski, ma- 
jątku dra Władysława Kraińskiego; 3) w Por- 
chowej pow. buczaczki, w majątku Artura Cie- 
leckiego; 4) w Zawadce, pow. kałuski, w ma- 
jątku Stanisława Komornickiego; 5) w Zamu- 
lińcach, pow. kołomyjski, w majątku Ignacego 
Kosińskiego; 6) w Lieszczowatem, pow. liski, 
w majątku dra Wincentego Kraińskiego ; 7) w 
Krzywaczce, pow. myślenicki, w majątku Win- 
centego Schmidta; 8) w Podwysokiem, w pow. 
rudeńskim, w majątku Józefa Gizowskiego; 9) 
w Błozwi Górnej, pow. staromiejski, w ma- 


jątku p. Stanisława Agopsowisza; 10) wreszcie 


w Tłumaczu, majątku p. Jahna. 

Ponieważ według relacyi wydziałów po- 
wiatowych wymienieni właściciele majątków o- 
świadczyli gotowość dostarczenia rurek dreno- 
wych sąsiednim właścicielom gruntów po ko- 
sztach produkcyi, postanowił Wydział krajowy 
dostarczyć na koszt funduszu krajowego pras 
drenarskich z krajaczami dla pięciu z powyż- 
szych miejscowości, mianowicie: Jabłonki, Por- 
chowej, Zawadki, Zamuliniee i Leszczowatego 
a zarazem przedstawił wniosek na udzielenie 
subwencyi z funduszów państwowych na za- 
kupno potrzebnych przyrządów dla dalszych 
pieciu miejscowości: Osieka, Krzywaczki, Pod- 
wysokiego, Błozwi górnej i Tłumacza. Ponie- 
waż koszta zakupna potrzebnych przyrządów 
z fabryki Juliusza Kesselera z Greifswald dla 
jednej fabryi drenarskiej wraz z transportem i 
clem wynoszą 840 zł, przeto dla pięciu fabryk 
potrzeba kwoty 4200 zł. i w tej wysokości 
subwencyi zażądał Wydział krajowy od mini- 
sterynm rolnictwa. 

Wydział krajowy postanowił pokryć z fun- 
duszn krajowego koszta analizy gliny oraz po- 
mocy technicznej ze strony krajowej stacyi do- 
świadczalnej dla wszystkich projektowanych 
dziesięciu fabryk drenarskich. 

Oprócz powyższych dziesięciu miejscowo- 
ści, będą z czasem założone i sabwencyonowane 
fabryki rurek drenarskich w następujących 28 
miejscowościach, uznanych przez Wydziały po- 
wiatowe za odpowiednie do zakładania fabryk 
drenarskich, mianowicie: w Bestwinie w pow. 
bialskim; w Grodkowicach w pow. bocheńskim, 
w Jadownikach podgórnych, Iwkowej, Gnoj- 
niku, Jabłonce i Więckowicach w pow. brze- 
skim; w Rzepienniku, Siarach i Ropicy ruskiej 
w pow. gorlickim; w Biezdziatce w pow. jasiel- 
skim; w Dąbiu w pow. krakowskim; w Mycz- 
kowcach w pow. liskim; w Chrząstowie, Dą- 
biu i Podleszanach w powiecie mieleckim; w 
Majdanie górnym w pow. nadwórniańskim; w 
Strzegońcach w pow. pilzneńskia; w Hujczu, 
Dziewięcirzu i Lubyczy w pow. rawskim; w 
Załanowie w pow. rohatyńskim; w Zalesiu 1 
Głogowie w pow., rzeszowskim; w Besku w 
pow. sanokim; w Nniatynie, Rudnikach i Za- 
łuczu w pow -śniatyżskii, i w Uzarnołozżcach 
w pow. tlumackim. 


KRONIKA. 


Lwów 12 stycznia, 

Nowy Rok ruski przypada jutro, Owoż naszym 
braciom Rusinom na całym obszarze ziem ruskich 
zasyłamy serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności. 

Mienswania. Minister handlu zamianował Sa- 
l mona Bardacha, we Lwowie, kontrolorem kasy po- 
cztowej we Lwowie. 

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów : w Wialiczce ekspedytorre pocztowej 
Felicyi Zoellner, w Perekińsku emerytowanemu ka- 
pitanowi Henrykowi Maurerówi i w Uhnowie wdo- 
wie po pocztmistrzu Paulinie M:iznerowej. Posady 
eEspedyentów pocztowych: w Chmielawie na dworcu 
naczelnikowi stacyi Ignacemn Soleckieiwu, w Rosul- 
nie wdowie po ekspedyentie jccztowym Karolinie 
Fabistskiej, w Guwłowie nowyw ekspedytoree po- 
cztowej Grustawie Markus, w Czarnej koło Ustrzyk 
ekspedytorowi pocztowemu Ignacemu Gwocholskiemu, 
w Oleszowie naczeluikowi stacyl Autoniemu Ku- 
charshiermn, w Czerni howie ekspeńytorce porztowej 
Franciszce Schneider, w Kleczy górnej Franciszkowi 
Józefowi Podworskiemu ií w Babica h Edwardowi 
Kiernikowi. Dalej posady keniuszych: w Kałuzzu 
Stan. Nikorewiczowi i w Zaleszczykach Syd. Schiller 
de Sehilenfeld żorue pocztmisteza. 

Przeniesienia. Dyrekcya pocz i telegrafów 
przeniosła oticyała posztowago Jana Kukwię z Ša- 
noka do Lwowa, a asystenta pocztowego Zen'na 
Pachole ze Lwowa do Sanoka; pocztmistrzów : Fe- 
hksa Blanasterskiego z Borysławia do Kolędzian 
i Roberta Kulmena z Łącka do Rudziechowa ; eks- 
pedyentów pocztowych: Marcelego Lacka x Soko- 
łówki do Baworowa, Wiktoryę Towarnicką z So- 
snowa do Janczyna, Władysława Rogalskiego z Ba- 
worowa na posadę pocztmistrza w Probużnie, Fran- 
(iszka Buczkowskiego z Babie do Sokołówki koło 
Ożydowa, Jana Onyszkę z Łuczyc na posadę poczt- 
mistrza w Borysławiu, Wandę Leszczyńską z Tym- 
barku do Qipim, Maryę Domanus z Kobierzyna do 
Grzegórzez i Wilhelma Grenzbauera z Łupkowa na 
posadę pocztmistrze w Milówce. 

Sad krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
kancelistę Aleksandra Motykę z Mszany dolnej do 
Starego Sącza i zamianował kancelistami sądów po- 
wiatowych: Kaz. Błońskiego do Zatora i Szym. Ša- 
wrycza do Mszany dolnej. 

Konkursa. W magistracie w Wieliczce wakuje 
posada weterynarza miejskiego z roczną płacą 600 
złr. Podania należy wnieść do końca bm. 

Rada szkolna okręgowa w Łańcucie rozpisała 
z terminem do dnia l5go lutego konkurs na kilka 
posad nauczycielskich. 

. Ze sfer adwokackich. Dr. Robert Pawłow- 
ski wpisany został na listę adwokatów «u siedzibą 
w Sokalu. 

Z armii. Starszymi lekarzami mianowani za- 
stępcy lekarza-asystenta w rezerwie: dr. Jan Ziem- 
bicki w 18 pułku piechoty, z przydzieleniem go do 
szpitala garnizonowego we Lwowie; dr. Michał 
Grabscheid w 15 pp., z przydzieleniem do szpitala 
garniz. w Przemyślu, Do rezerwy przeniesiony został 
por. 24 pp. Aloizy Liebl. * 

Wydzial „Towarzystwa dla rozwoju i upię- 
kszenia miasta Lwowa“ wybrał na pierwszem swem 

osiedzeniu dnia 10go b. m. zarząd stowarzyszenia, 
w skład którego weszli pp.: zastępca marszałka kra- 
jowego Antoni Jaxa-Chamiec jako prezes, adwokat 
dr. Aleksander Pomianowski jako zastępca prezesa, 


i budowniczy Wincenty Kużniewicz jako skarbnik. 


Slub. Dnia 7% stycznia pobłogosławiony został 


Ze względu na|w kościółku parafialnym w Narajowie przez księdza 


Józefa Jemiolę związek małżeński ¿anny Filomeny 
córki Piotra herbu Leliwa Pileckiego i Emilii z We- 
reszczyńskich z panem Józefem Kurzeją, adjunktem 
podatkowym. 

Bracia Tercyarze św. Franciszka , posługu- 
jący ubogim, będą kwestowali jutro i dni następ- 
nych od 10 do i godziny w Śródmieściu. Polecają 
ubogich w „Schronisku“, przy ulicy Klerarowskiej, 
miłosierdziu publicznemu. Nader upraguione są: 
odzież, obuwie i bielizna, choćby najbardziaj nawet 
zużyte. 

Straszna pomyłka. Przed kilkn dniami do go- 
rzelni p. Kazimierza Jaworskiego w Ostrowczyku 
polnym, w powiecie złoczowskim, przyszedł parobek 
Ostap Dobosz i poprosił o kieliszek wódki. Obecny 
w gorzelni kasyer Hersz Kupfermann polecił prak- 
tykantowi Hoszowskiemu dać  Doboszowi kieliszek 
rumu, z flaszki stojącej w szafie. W tej szafie były 
atoli dwie flaszki: jedna z rumem, a druga z nie- 
rozcieńczonym kwasem Karbolowym. Ponieważ oba 
płyny są nieco barwą do siebie podobne, Hoszowski 
przeto nie badają: bliżaj, co się znajduje we flasz- 
kach, nalał Doboszowi zamiast rumu, kieliszek kar- 
bolowego kwasu. ` 

Dobosz go wypił i w kilka chwil potem wśród 
ogromnych męczarni wyzionął ducha. 

Podziękowanie. Mistrz sztuki polskiej J WP. 
Jan Matejko raczył na moje ręce złożyć 6 swoich 
rysunków, z tem życzeniem, by dochód z ich 
sprzedaży powiększył fundusze na bezpłatne obia- 
dy dla biednych dzieci, Za ten wspaniały dar, który 
jest tylko dalszym dowodem tej ofiarności na cele 
publiczne, jakiej tylokrotnie dał dowody nasz uwiel- 
biany mistrz, składam mu niniejszem najserdeczniej- 
sze podziękowanie w imienin komitetu „ku dostar- 
czaniu ciepłych obiadów ubogiej dziatwie szkól lndo- 
wych krakowskich“. Łdwardowa Korczyńska. 

Do funduszu dl budowy domu Towarzystwa 
politecznicznego wpłynęło na ręce moje od p. inży- 
niera Zygmunta Kędzierskiego 100 zł, a Towarzy- 
stwo tramwajn lwowskiego zawiadomiło mnie, że 
przystępuje do tego tundnszu z udziałem 100 zł. 

Julian Zachariewicz. 

Złota róża cnoty — tradycyjny noworoczny 
podarek Stolicy apost: lskiej dla kobiet krwi panu- 
jącej —w rokn bieżącym, według paryskiej Autorité, 
dostanie się arcyks. Małgorzacie, 22letnej córce 
arcyks. Karola Lmdwika, która jest przeoryszą szla- 
checkieg» żeńskiego zakonu na Fradczynie w Pradze. 


Z Tuczemp jedno z pism lwowskich otrzymało 
następujące doniesienie : 

Upraszamy uprzejmie o zamieszczenie, że tu- 
czempska sprawa przejścia Rusinów na obrządek 
rzymsko-ketolicki już załatwiona, bo w niedziele (d. 
8 bm.) zgromadziliśmy się w farze jarosławskiej i tu 
podczas nabożeństwa otrzymaliśmy zezwolenie Ojca 
św. na ręce księży u fary jarosławskiej, z czego je- 
steśmy bardzo zadowolnieni, bo już mamy swój de- 
kret przejścia prawidło vego. Kilku Rusinów, Ftórzy 
jeszcze zostali w naszej wsi, zamierza taki sam 
krok uczynić. 

Nieszczęśliwy wypadek. P. Leoncyusz Wy- 
branowski, wiceprezes Rady nadzorczej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wychodząc onegdaj z po- 
mieszkania, upadł na ślizkiej posadzce tak nieszczę- 
Śliwie, iż złaraał nogę w biodrze. Pierwszej pomocy 
lekarskiej udzielili pacyentowi doktorowie: Ziem- 
bicki i Skałkowski, i zapewniają, Że po kilku mie- 
siącach będzie mógł chory przyjść do zupełnego 
zdrowia. Stan chorego obecnie jest stosunkowo cal- 
kiem zadowalniający. — 

Tragiczny wypadek. Z Rzeszowa donoszą: 

W nocy zdnia 7 na 8 bm. rusznikarz 10 pułku 
huzarów Oswald o godzinie trzeciej zabił we wła- 
snem mieszkaniu wystrzałem karabinowym swą żonę, 
a następnie drugim strzałem siebie. Z% okoliczności 
towarzyszących temu czynowi domyślać się można, 
że uczynił to za zgodą a może nawet na nalegania 
swej żony; przedtem bowiem zarówno ona jak i on 
pożegnali się za swymi przyjaciolmi, niby spodzie- 
wając się nagłego przeniesienia. Porozdawali nawet 
upominki i uporząl owali swe interesa majątkowe, 
w wilię za$ wypadku przygotowali sobie stroja od- 
świętne, które po wypadku znaleziono na krzesłach 
obok zwłok. O przyczynie tego rozpaczliwego kroku 
krążą najrozmaitsze pogłoski. 

Pogrzeb odbył się z wojskowymi honorami, a 
nad vspólnym dla obcjga małżonków grobem vrze- 
mówił major Nechansky. - 

W sprawie zjazdu literatów i dziczniknrzy wo 
Lwowie, który jest projektowany na rok przysziy, 
podczas wystawy, zamieszcza p. Tadeusz Zadurowicz 
w jednem z pism tutejszych kilka trafaych uwag. 
Powiada on we swym artykule między innemi: 

„Kwestya własności autorskiej, kwestya zabuz- 
pieczenia bytu rodzinom literatów i kwestya stwo- 
rzenia instytucyi dla rozstrzygania sporów i niepo- 
roznmień honorowych, znalazły wyraz tylko w ob- 
radach i rezolucyach pierwszego zjazdu, a o wyraz 
dla nich realny postarać się nam trzeba drogą zja- 
zlu nowego. Nie godzimy się bow.em ze zdaniem, 
jakoby w tych kwestyach nie atanowczego i sku- 
tecznego z dość poważną sankcyą zrobić są nie 
dało. Zależnem to jest tylko od ciała, które się do 
tego weżmie, od sposobu, w jaki ono dokonać tego 
postanowi, i od środków, które ku temu obierza; 
pośrednio więc zależnem będzie głównie od zaaran- 
żowania zjazdu, od żywiołu, z którego łona podobne 
ciałoby wyszło, od stanowiska i taktyki ludzi, któ- 
ryby inieyatywa 1 ster całej tej rzeczy w udziale 
przypadły.“ 


Z naciskiem wskazuje następnie pan Z., ża do | 


przeprowadzenia tych zamiarów potrzeba zgody i je- 
dności wśród naszego dziennikarstwa, do którego się 
zwraca z następującem wezwaniem: 


„Nasze myśli zatem i serca, nasze plany i | 


prace powinny skupić się w owym momencie, aby 
z jednego ogniska zabłysnąć jak najwspanialszym 
płomieniem zgody i miłości; w takiej też atmosferze 
najwłaściwszym będzie nowy zj”zd literatów.“ 

Z Kossowa piszą, że mrozy na Pokuciu do- 
chodzą powyżej 25 stopni Reaumura. Wilki skut- 
kiem zimna włóczą się po pod zagrody, rozdzierając 
psy i zabierając owce i świnie. 

Biedacy po wsiach cierpią bardzo przez brak 
opału. Kamera, której własnością są lasy pokuekie, 
prawdziwe dobrodziejstwo wyrządzilaby tym bieda- 
kom, bosym, głodnym, trzęsącym się zzimna, gdyby 
im pozwoliła zbierać suche gałęzie w lasach. 

Nadanie obywatelstwa humorowego przez tutej- 
szą małomiasteczkową gminę staroście p. Habatowi, 
sprawiło nieprzyjemną konsternecyę z powodu pra- 


wdopodobnego nieprzyję ia owej godności przez p. 
Sabata. Powód w tem się mieści, że tylko gminy, 


obdarzone statutem, mają prawo nadawać obywatel- 
stwa. U reszty gmin jest to niedopuszczalne, a za- 
tem nadane obywatelstwo bezprzedmiotowem. 

Z Czerniowiec donoszą, 12 rząd rozwiązał ta- 
meczną Radę miejską i aż do przeprowadzenia no- 
wych wyborów mianowal komisarza rządowego. 


’, 


$. '. Maryi Lekarze wy- 
'słali ją do Aakopanego w nadziei, iż zdrowe, górskie 
,prwietrze ją uzdrowi, ale niestety wszelkie wysiłki 
| ich speizły na niczem: śmierć przecięła pasmo dni 
'jej życia, Zwłoki zmarłej przewiezione z Zakopanego 
ER dziś do grobu rodzinnego w Wysuczce, w 
} powiecie bor:zczowskim, majątku ordynacyi Czar- 
| kowskich Golejewskich. W pogrzebie wzięli udział 
, krewni i znajomi rodziny zmarłej, okoliczne ducho- 
| wieństwo i szlachta oraz liczne tłumy włościan. 

Z Gródka nam piszą: W Mile z 28 grudnia 
1892 pomieszczono obszerną korespondencyę  zaty- 
tułowaną „Komedya z koatuszami* opisującą uro- 
czystość urządzoną w Gródku duia 4 grudnia przez 


tamtejszy oddział pedagogiczny, ku nczczenin pa- 
| mięci Adama Mickiewicza. 
| Szanowny korespondent "rzedstawiwszy po- 


bieżnie progiam uroczystości, zaznacza, iż „nadpro- 
gramowo nbawili się zebrani goście niespodziewas 
net widowiskiem, jakie im sprawili dwaj nauczy- 
ciele Rusini, przybywszy na ten poranek w kontu- 
sząch*, wyrażając zaś swe oburzenie z powyższego 
powodu, używa między innomi, następujących słów : 
„żeby jaki światlodawca, do tego Rusin z dziada pra- 


ziada, w taki niebywały sposób forsował sw a- 
dziada, taki niebywały sposób f wał swą k 
ryerę, tego dziwa przyznaję się ja do tego czasu 


anim widziuł, anim słyszał". 

Wedle dal zego ustępu tej koresponilencyi, pa- 
nowie ci mają mieć zamiar na skrzydłach a wzglę- 
dnie wylotach tych kontus ów wylecieć jak najwy- 
żej, o bodaj osiąść na jednej z 15-tu posed inspek- 
torskich. 

Ktokolwiek był świadkiem powyższej uroczy- 
steści, przyzna bezstronnie, że zarzuty uczynione Są 
tak błahe, i tak pozbawiono realaej podstawy, iż 
nie zasłuyiwałyby na odpowiedź, gdyby xic ta cko- 


liczność, iż wymierzone sa wprost przeciw dwom 
nauczycielom, którzy nie tylko jako  pedagogowie, 


ale t kže jako obywatele nalsżą do  najzacniejszych. 

Wobec tego natem musimy zabrać głos, by 
wyjaśnić szanownemn korespondentowi, jak się rzecz 
ma, gdyż widocznie na owym poranku osobiście nie 
był i duł się uwieść mylnej infornacyi Pomijamy 
tę okoliczność, że kontusz jest zarówno strojem pol- 
skim i ruskim; musimy jednak stanowczo  zaprze- 
czyć, jakoby ci panowie, przybyli na poranek w 
kontuszach, Wystąpili oni w pieh dopiero przy sa- 
mym k Meu w obrazie z żywych osóv, przedstawia- 
jącym polonesa z „Pana Tadeusza“. Nie odbyło się 
to „nadpiogramowo” (jak t szanowny korespondent 
zaznaczył), lecz wedle ostatniego ustępu  drukowa- 


nego programu, który jeszcze dzis odczytać można. 
Sądzimy, że w tem nie było nie zdrożnego. Pano- 


wie ci bowiem przyjmując zaproszenie komitetu do 
"zięcia udziała w żywym obrazie, spełnili tylko akt 
grzeczności, a jako człoakowie towarzystwa pedago- 
gicznego mieli jedynie na oku najlepsza powodzenie 
poranku, urzadzonego na korzyść tego t'warzystwa, 


Czy przywdzianie kontusza na czas trwaaia 
żywych obrazów można uważać za demonstracyę, 
czy podobnej deinonstracyi nie dopuścił się inny 


panczyciel przebrany za  Jankla, 
ocenienin Szanownych czytelników, 

Czy jest to sposób do uzyskania jednej z 15 
posad inspektorskich, na to niech odpowie krajowa 
Rada szkolna, która, o ile się nam zdaje, nie wy- 
maga tej kwalifikacyi od nauczycieli. My  pozwo- 
limy sobie tyl o nadmienić, że ci panowie, współ- 
działając harmonijnie ku podniesieniu pięknej huma- 
nitarnej instytucyi, postąpili naszem zdaniem tak, 
jak to przystoi gorliwym członkom towarzystwa, 
którzy jedynie dobro tego towarzystwa mają 
na celu, 


to pozostawimy 


——Daiętitejejedzomyś!Bościykwwsu Ol—iadunim 
między nami zapanowała, rozwija się nasze towa- 
rzystwo pedagogiczne coraz posnyślniej a o) owią- 
zkiem każdego, choćby nawet po za instytucyą sto- 
jącego, jest, jeśli nie przykładać ręki do dalszego 
wzrostu, to choć nie zrywać tej pięknej solidarności, 
i nie weśnić stron, które t;lko w jedności i zgodzie 
swe szczytne zadanie spełnić mogą. < posób taki 
postępowania, jeśli jest do tego cparty na faktach 
|nieaggod ych z prawdą, musimy uważać co na'mniej 
|za niewłaściwy Oddział Tow. ped. w Gródku. 

Z Tarnobrzegu 
pujące : 

Podpisane gremium urzędników starostwa i 
uzędu podatkowego w Tarnobrzegu uprasza naj- 
uprzejmiej o łaskawe zamieszczenie w jednym z naj- 
bliższych numerów szanownego czasopisma następu- 
jącej korespondeneyi: 

Z powodn odjazdu do Myślenie tutejszego sta 
rosty p. Karola Fettara, który się już od dawna 
starał o przeniesienie go £ Tarnobrzega, zamierzało 
podpisane gremium urzędnn ow starostwa i urzędu 
podatkowego ustępującego swego szefa uczcić pu- 
blicznie wspólną biesiadą. 


ctrzymaliśmy pismo nastę- 


Uczta tą chcieliśmy dać wyraz uczuciu pra- 
wdziwe o szacunku i szczerej sympatyi, jaką p. sta- 
| rosta Fetter potrafił sobie zjednać u nas wszystkich. 

Na wyrażne jednak Życzenie p. starosty zran- 
szeni byliśmy odstąpić od swego zmuiaru i ograni- 
czyć się jedynie na pożegnaniu obojga pp. starostwa 
w prywatnych kółkach domowych. 

Zegnaliśmy ich z prawdziwym żalem, jako lu- 
dzi zacnych, uczynnych i nam życzliwych, skromnem 
ale z serca płynącem: „Szczęść Boże zawsze i wszę- 
| dzie!*, a tem życzeniem żeguany ich i w obecnej 
| korespondencyi z zapewnieniem niewygasłej naszej 

wdzięczności, niekłamanej sympaty! i prawdziwego 
szacunku. 

Tarnobrzeg 10 stycznia 1808, 

| Fryderyk Blum. Karol Czechowicz. Franciszek 
Datko vski. Ham rski Aleksander. Kaliniewicz 
i Grzegórz. Karol Matyas. Dr. Walery Moni- 
| dłowski Nyrkowski Władysław. Franciszek 
| 


Ogorzalski. Walery Olszewski. Faustyn Pru- 
szynński. Józef Solarczyk. Stetkiewiez Ar cninsz. 
Ludwik Zajedlewski. Ferdynand Zoerner. 


Z Borszczowa doncszą: Dnia 4 lm. za ini- 
cystywą dra Maksymiliana Moslera zawiązał się u 
nas komitet, który w obec pojawienia się kilknnastu 

| wypadków cholery azyatyckiej w naszym powiecie 
| postanowił zająć się ubogą naszą ludnością na wy- 
| padek epidemicznego wybuchu cholery. Przewodni- 
czącym komitetu wybrano notaryusza p. Teofila Wi- 
tosławskiego, człowieka, który dał liczne dowody, 
iż dba o dobro publiczne i chętnie mu prag swą 
| poświęca ; na sekretarza powołano aptekarza p. Ma- 
|ryana Piotrowskiego. s 

Na pierwszem posiedzeniu w myśl wniosku 
dra Moslera uchwalono urządzić bezzwłocznie sapi- 
talik choleryczny. Ponieważ jednak gmina nasza 
wydała już znaczne sumy na budowę szkoły i jatek 
(razem przeszło 5.500 zł), nie ma więc zgoła ża- 
dnych funduszów na cele asanacyjne, komitet przeto 
udał się za pośrednictwem starostwa do Wydziału 
krajowego z prośbą, aby Wydział gminie przyszedł 
w pomoć. 

Zywimy nadzieję, iż Wydział krajowy prośbę 
nasa uwzględni, poparcia nam nie odmówi i udzieli 

|gubwency! na urządzenie szpitaliku cholerycznago. 


| adzibyśny byli, żeby prośba nasza była jak naj- 


+ Marya z Zaleskich Czarkowska Golejewska, szybciej załatwioną, gdyż pośpiech jest tu wskazany 
o której śmierci onegdaj donieśliśmy, była najstarszą 1 chcielibyśmy Już na wiosnę Ea gdyby bron Boże, 
córką p. ministra Zaleskiego, a małżonką p. starosty cholera u nas nagminnio wybuchła — mieć własny | mniej wszystko złe pochodzące z tego, że bez- 


Czarkowskiego-Golejewskiego. Osierociła dwoch sy- 


Gi | e 
szpitalil , 
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w którymbyśmy mogli pielęgnować cho-! prawni pośrednicy i stręczyciele 


rych i przesz zupełne zizolowanie ich, zapobiedz dal- 
szemu rozszerzaniu się epidemii. 
Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj wie- 


czorem odbyło się w sali ratuszowej trzecie zgro- 
madzenie wyborców, zwołane przez „komitet po- 
wszechny". Obrady zagaił profesor  Dziwiński i 


oświadczył, iż komitet powszechny już się ukonsty- 
tuował i wybrał komitet ściślejszy, (w połowie z 
mieszczan, w połowie z w,borców z osobistej kwa- 
lifikacyi), który ma ułożyć listę 100 kandydatów do 
Rady. Komitet ściślejszy udał się do dzielnic, do 
wszystkich stronnictw i do wybitnych Towarzystw, 
z proślą, aby podały mu nazwiska mężów, których 
uważają za godnych, do zasiadania w reprezentacyi 
miejskiej; w ten sposób, spodziewa się ułożyć listę, 
która zadowolni wszystkich wyborców. 

Następuie sekretarz komitetu adwokat dr. 
Obmiński odczytał protokół z ostatni go posiedzenia 
i zdał sprawę z czynności komitetu obszerniejszego, 


Wniósł on petycyę do Rady miejsziej,j aby jedną 
ze sześcin sal, w których odbywać się będzie gło- 


sowanie, przeznaczono na salę pełnomocników. 
W niej głosowaliby tylko pełnomocniey kbiet upra- 
wnionych do wyboru. Funkceyonująca tam komisya 
wyborcza miałaby więc dostateczną kontrolę i nie 
pozwoliłaby, aby wbrew przepisom ordynacyi wybor- 
czej, jeden pełnomsenik kilka rezy głosował. Nadto 
przedstawił komitet Radzie miejskiej 11  kandyda- 
tów do komisyi wyborczej, dił komitetowi  ściślej- 
szemu dyrektywę, aby przy układaniu listy kandy- 
datów do przy zej Rady miał wzgląd na sokcye, 
na które się reprezentacya nasza dzieli, i wybierał 
mężów takich, którzyby z pożytkiem i znajomością 
rzeczy w sskcyach pracować mogli. Wobe: zbliża- 
jącej się wyst wy krajowej szczególną uwagę zwro- 
cić należy na sekcye budowniczą i finansową. 


D. lej oświadczył dr. Obmiński, że komite: 
nie miał jeszcze czasu zastanawiać się nad wnio 
skami postawionemi na  peprzedniea zgromadzeniu 


przez dra Sietniekiego w sprawia inwestycyi miejskich. 
Mówceu jednak, jako referent programu komitetu pow- 
szechneyo sądzi, że wui oski dra Sietnickiego nie zga- 
dzują się z myślą przewodnią programu. Inwestycye 
miejskie nie powiumy być odrazu ' wykonane, lecz, 
jak to proponuje program komitetu, powinny być 
rozłożone na szereg lat i przeprowadzone według 
ściśle ułożonego planu. ., 

Nagłe i równoczesne przeprowadzenie wszyst- 
kich inwestycyi przyczyniłoby się tylko do tego, że 
wskutek ogromnego popytu za materyałem i ro- 
Lotnikiem ceny znacznieby się pedniosły i miasto 
musiałoby wydać na inwestycye bez potrzeby nad- 
zwyczaj wielkie sumy. Również, gdyby odrazu 
wszystkie inwestycye przeprowadzać zaczęto, utrn- 
dnioną bylaby niezwykle ich kontrola i niemożnaby 
było ręczyć za dokładne ich wykoranie. Co się zaś 
tyczy formy, w jakiej pożyczka na inwestycye ma 
być zaciągniętą, to jest to rzecz czysto rachunkowa, 
zależna od stosunków panujących w chwili zaciąga- 
nia pożyczki na targach pieniężnych, dla tego też 
dzis nic stanowczego o tem powiedzieć nie można. 
W końcu prosi mówca zgromadzonych, aby uwolnili 
komitet od zastanawiania się nad tą sprawą, lecz 
omawiali ją na jednem z następnych posiedzeń 
równocześnie z dyskusyą nad budżetem miejskim. 
Zgromadzenie do wniosku dra Obmińskiego się przy- 
chy liło. 

Inżynier p. Zabokrzycki mówił o złej gospo- 
darce dobrami gm:nnemi, zauważył, iż wielce po- 
żądaniem byłoby pozyskać do Rady ludzi znających 
się na gospodarce i postawił kandydaturę p. Piotra 
Hirszu, lustratora dyrekcyi dóbr państwowych. Prze- 
wodniczący oświadczył, iż kandydatnrę tę przedłoży 
komitetowi ścislejszemu. Następnie uwiadomił prze- 
wodniczący zgromadzonych, iż otrzymał Hat ad prof 
Gostkowskiego, w którym oświadcza on, że stosownie 
do życzenia wyborców da na jednem z następnych 
zgromadzeń wyborczych wyjaśnienia cù do projektu 
kolei i oświetlenia elektryczuego. 

Z kolei zabrał głos prof. Jaegermann i zarzu- 
cit miejskienu urzędowi imiejskiemu, że w sprawie 
tramwaju elektrycznego postępuje nadzwyczaj lekko- 
myślnie, gdyż nie mając koncesyi na budowę, ani 
planów i kosztorysów rozpisał już oferty i ogłosił 
je w dziemmikach zagranicznych. 

Przewodniczący zwrócił uwagę mówcy, iż wy- 
raz „lekkomyślnie* jest niewłaściwie użyty. 

W dalszym ciągu swej mowy występował 
prof. Jaegermen przeciw komitetowi obywatelskiemu 
i zarzucił mu, „iż nie czuje się na siłach i nie chce 
z listy kadydatów do Rady nsunąć głowę solitera 
korupcyi miejskiej i że dopiero uczynią to podczaś 
głosowania wyborcy", Następnie wziął prof. Jaeger- 
man w obronę prezydcuta miasta p. Mochnackiego. 
Twierdził, iż p. Ramułt niesłusznie wystąpił przeciw 
niemu. P. prezydent jest to mąż bardzo zasłużony, 
jemu tylko zawdzięcza miasto to, Że koleje (dawna 
Karola Ludwika, Uzerniowiecka i i.) płaciły podatki 
od swych dochodów we liwowie. Wskutek tego 
miało miasto po kilkadziesiąt tysięcy złv. rocznie 
dochodu i mogłc „;ołatać* swój budżet. Dziś także 
b. prezydent praguąłby wiele dla miasta zdziałać, 
ale niestety mimo chęci nie może, gdyż jest oto- 
czony zewsząd „mazią* i znajduje się teraz w ta- 
kiem położeniu, jak „mucha w mazi“. W końcu 
uczynił prof. Jaegerman zarzut p. Ramultowi, iż 
nadużywa swej godności radzieckiej i prowadzi obok 
szkoły im. św. Maryi Magdaleny bulowę bez za- 
twierdzenia planów i uzyskania koncesyi. 

Na ten c gadzinio 9 wieczorem przewodni- 
czący przerwał obrady. 

Cholera wybuchła w Nowosiółce biskupiej w 
pow. borszczowskim. Do dnia 9 b. m. umarły taw 
cztery Osoby. 

Właściciele gal cyjskich błór wywiadowczych 
przedłożyli Namiestnictwu petycyę o opiekę nad 
nimi przeciw konkurencyi bezpłatnych  stręczycieli 
i pośredników, o wydanie polecen władzom, by oso- 
by nieuprawnione a stręczeniem robotuików, słu- 
żby i oficyalistów się trudniące, przydybane przy 
tem zajęciu bezzwłocznie były aresztowane i karane, 
by u osób podejrzanych, lub wskazanych przez binra 
wywiadowcze bezzwłocznie przeprowadzono rewizyę 
za dokumentami służbowymi, by słnżba wałęsająca 
się bez obowiązku, mimo, że obowiązek jej się 
trafia, surowo była karaną, by osoby o bezprawne 
stręczenie służby podejrzane, Za udzielanie przytułku 
służbie bez obowiązku się wałęsajacej bezzwłocznie 


na czyjekolwiek doniesienie aresztowane i karane 
były, by osoby bezprawne pośredniczeniem w 
kupnach i sprzedażach, uajmie mieszkań, dzierża- 


wach itp. tradniace wię, nietylko surowo były ka- 
rane, ale nadto, by kwoty za pośrednictwa pobrano w 
podwójnej wysokości na fundusz ubogich miejsco- 
wych zwracać były zmuszone, by każda osoba po 
robotników lab służbę przybywającau, u władzy 
wykazała się, że jest ehlebodawcą lub  koncesyono- 
wanym stręczycielem, wreszcie, by we wszystkich 
miastach powiatowych, gdzi: dotąd  Kkuncesyonowa- 
nych biur wywiadowczych nie ma, o koncesyę mo- 
gli się ubiegać kandydaci posiadający  odpowiedne 
wykształcenie, mogący się wykazać fachowem uzdol- 
nieniem i mogacy złożyć kaucyę, i by władze nie 
robiły im nieuzasadnionych trudności w uzyskaniu 
koncesyi. W petycyi podniesiono ostatnie wypadki, 
jak wywóz dziewcząt galicyjskich do Turcyi, handel 
Mazurami do Rosyi, Rumunii, Bessarabii, i t. d nie 


bezkarnie grasują 
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naród przyprowadzając do ostatniej nędzy, chlebo- 
dawców narażając na zawody i straty, a właścicieli 
biór wywiadowczych, którzy mają koncesyę, płacą 
podatki, lożą wiele na korespondencye, utrzymanie 
biór i starają się, by mogli z czasem tak  bióra 
urządzi', aby bez trudności mogli dokładnie i za 
skromną opłatą załatwiać interesa chlebodawcom i 
służbie, — kvnkurencyą swą mającą na celu żylko 
wyzyski i oszukaństwo, podkopują coraz 

tak dalece, że każdemu prawie właś icielowi 
z małymi wyjątkami, chwiliwo lub 
ruina. Petycys właścicieli biór wywiadowczych 2a- 
sługuje na majgorętsze poparcie i wolna się spodzie- 
wać, że poparcia tego ze swej strony Namiestnictwo 
bezwątpienia jej udzieli. Stosunki właścicieli biór 
wywiadowczych wobec konkurencyi tysięcy stręczy- 
cieli, nie dających się wytropić, a nurtujących po- 
między ciemny"1 ludem, są w istocie opłakane. 
Zresztą nawet wtedy, ły interesa właścicieli biór 
wywiadowczych zosta mmy na 
Ścislej reformy tych stosunków, o których mówi 


petycya, jest bijącą w oczy, bo tego wymaga naj- | ligii, cywilizacyi i obyczajów, 


pierw moralność, cierpiąca mocno przez pokątue 
roboty stręczycieli, a potem interes publiczności, 
która najlepiej wie, źe 0 wszystko inne dziś łatwiej, 
jak o dobrą służącą, lub dobrego służącego. 
Hałyckaja Ruś organ stronnictwa moskalofil- 
skiego — wskutek znanej kurendy ks, metropolity 
«Hambratowicza, zakązującej duchowieństwu ruskienu 
prenumerowania jej — przestaje wychodzić z dniem 
18 stycznia b. r. (1 stycznia według starego stylu), 
W ainiejsce jej zacznie w tym samy.u dniu wycho- 
dzić pismo codzienne /łałyczanyn o tej samej ten- 
dencyi, co Z/atyckajasdrój loew uawonuio AMME 
szonyu formacie. 


uw 


Powtarza się więc ta sama komedya, jak przed 


kilku aty. Gdy wówczas ks. metropolita zakazał 


prenmuerowania (zerwonej dusi, którą popisywał | nosei  zainterczowanie się w stopniu na jaki 2a- 
| sługnje. 

| 

| 


| *# Wiadomości stątysty zne o mieście Lwowie. 
| Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański, kierownik zor- 


jako redaktor p. Marków, Czerwona Rug przemie- 
nila się w Zutycką Ruś, redakcya i tendencya no- 
wego pisma pozostały „e same, tylko w miejsce 
p. Markowa mowe pisuo podpisywał p. Pełech. 
Kurcuda ks metropolity nie odniosła więc wówczas 
wielkiego skutku, gdyż księża zwolennicy stronnictwa 
moskalufilskiego prenumerowali nadal Hałycką Ruś, 
której ks. metropolita nie zakazal. Dziś powtórzyła 
Bię ta suma zmiana tytułu pisma, przy pozostawie- 
nia tych samych tendencyi wrogich  katolicyzmowi 
i św. Cerkwi i tej samej redakcyi Teraz jeduak 
trudno już będzie księżom ruskim, zwolennikom 
moskalołilstwa, popierać przez prenumerowanie no- 
ego llałyczanyna, gdyż ks. metropolita najwyra- 
miej w kurendzie swej zaznaczył, że zakazuje du- 
"howieństwu ruskiemu prenumerowania ITatyckiej 
dusi i wszelkich pism o tych s mych tendencyach, 
juóreby w jej miejsce powstały. 

Zmarli. Marya z Reuttów Jankowska, z pierw- 
*zegu inałżeństwa Karłowiczowa, właścicielka dóbr 
Sno;ków, umarła przeżywszy lat 40. — Ks. Miko- 
łaj Niez.j, gr. kat. proboszez w Zameczku koło Żół- 
kwi, umarł w 36 roku życia a 9 kapłaństwa. — 
Gwiądz Michał Kostecki, gr. kat. proboszcz w Sno- 
widowie koło Buczacza, umarł w 45 roku życia a 
17 kapłaństwa. 

Stan powioirza. Termomot: Reaum. 
o godzinie 4 zrana, a w południa — 6 stopni R. 
Dbarow.te (56. Idzie w górę, Pochmurno. 

Śmierć z pijaństwa. W Budapeszcie zmarł 
uzgla r.letni syn szewca Franciszek Schuster. Prze- 
prowadzona obdukcya pośmiertua wykazała, iż przy- 
czyną śmierci jego było zatrucie alkoholem, Dziecko 
to bowiem oddawało się już pijaństwu i wypijalo 
ogromie masy wódki i rumu, 

Sztuka i natura. 

Uzlecze, oto dwie Biostrzycu 

Tu natura, a tu sztuka, 
W tych słostrzycach, jak w blizniętach 
Podobieństwa każdy szuka. 


„= y 


Gdy na płótno spojrzysz, wołasz : 
„Jablko to z natury brane t...“ 

A na owoc patrząc z drzewa : 
„Malowane ! Malowane |..." 


Lecz, wydająr sądy takie, 

Gdyś już dwa pojęcia zbliżył, 
Bacz, czlowiecza, bys naturze 

Porównaniem nie ubliżył, 
r Ta w. Dzis we czwartek (dnia 12go styczna) 
w testu hr. Skarbka 5 godzinie Tinaj wieczorem: 
„Angot“, operetka w trzech aktach Lecocqs. — 
Jutro w piątek (dnia 13go b. m.) o godz. siódmej : 
„ÓOwiartka papieru“, komedya w 8 aktach Wikto- 
ryna Sardou. 


Literatura i Sztuka. 


Panna Mira Hellerówna, zaproszona na szereg 
gościnnych występów do Warszawy, spiewać tam 
będzie jutro w „Mignon,“ w niedzielę zas w „Car- 
menie". 

* Opera. Sprawozdanie z „Trubadura,* granego 
onegdaj, możnaby ograniczyć tylko nakilku slowach 
uznania dla wysoce artystycznej pracy p. Myszugi, 
którego, po „stretta“ w odsłonie piatej, odspiewanej 
4 nadzwyczajnym blaskiem i świetnością, bez końca 
wywoływano. Zmiana jednakże, jaka zaszła w obsa- 
dzie ról, zniewala nas do wzmianki o p. Bollinzioni, 
która Śpiewała partyę Azuceny. 

Widocznie opery Verdiego odpowiadają najle- 

piej usposobieniu i układowi głosu tej śpiewaczki. 
Podobnie jak Amneris w Aidzie, tak i wczorajsza 
rola znalazła w niej sumienną wykonawczynię. Obie 
te role dopuszczają ruchy szersze i gwałtowniejsze, 
które cechują grę śpiewaczki, a które w bezbarwnej 
co do charakteru Faworycie razy, a równie 
vie były odpowiedne w roli Carmen, której tempe- 
rament objawiać się winien w niezmi rnie zgrabnej 
i wdzięcznej formie. Obie te role pisane są już w stylu 
nowym, wielce efektownym, gdzie nawet głes posia- 
dający braki w którymś z rejestrów, znajdzie prze- 
cież wiele pola do popisu i pozostawiając w cieniu 
miejsca wątyliwe, zdoła często zabłysnąć i zwycięsko 
zawładnać sympatyą publiczności, zwłaszcza jeśli 
spiewaczka posiada tak dobrze ułożony rejestr górny, 
zatem najświetniejszy, najbardziej efektowny — jak 
to ma MIEJSCE u z, Bellinzioni. Opowiadanie w od- 
słonie trzecie] Wykonąla bardzo efektownie z gra 
odpowiednio nastrojong, 
a Do najudatniejszych nstępów wczorajszej pro- 
dukcyi zaliczyć należy duety Manryka i Azuceny w 
odsłonie trzeciej i ostatniej; yyłaszcza drugi w od- 
słonie ostatniej wykonany był „con maestria“. Mise- 
rere į duet trubadura 1 Leonory., w której to roli 
śpiewała p: Pawlików-Nowakowska, »ypadly również 
bardzo dobrze. j 

Chór efektownie powiększony w odsłonie trze- 
ciej okazywał dobre chęci 1 Śpiewał dobrze, co Z za- 
dowolnieniem skonstatować należy. Skoro tylko do- 
bre chęci SIĘ znajdą, postęp na drodze ku lepszemu 
niebawem się Uwidoczni. M. 8. 

* Noworoczny numer „Śmigusa”, który opuścił 
prasę dnia 1 b. m. przedstawia SIĘ Nadzwyczaj 
pięknie. Wydany Jest w podwójnej objętości (2 ar- 
kusze), zawiera mnóstwo humorystyczny ch wierszy, 
srtyr i powiastek ilustrowanych prześlicznymi kolo- 
rowymi rysunkami pp. Brunona Tepy i Krejczika, 
W numerze tym przesłał „Smigns“ życzenia nowo- 


* 


Z a eee 


| 


| 
1 


| Areypasterzu |! Pogrobowcze Skargi! 


więcej, | 
bióra ' 
stale grozi | 


toku, konieczność | przymiotów, wad i t. d. 


|się sama autorka wyraża: „biurkowa wycieczka” po 
| tajemniczej krainie przeszłości, zwanej starożytnym 
| Egiptem. Opierając się na kilku niemieckich i fran- 
|cushich dziełach, autorka nie kusi się o nakreslenie 


woroczne rozmaitym znanym i wybitnym osobom 
w naszem mieście., Pięknem jest Życzenie złożone 
ka. areybiskupowi Issakowiczowi w te słowa: 


Jak on miłością narodu natchniony, 

Co karcisz błędy i koisz zatargi 

I radbyś cały lud objąć ramiony ; — 
Proroku! obyś ty złotemi wargi 

Mógł rzec: Wolności biją Polsce dzwony, 
Chwila mi szczęścia Zacharyasza dana : 
Bom i ja widział objawienie Pana! 


i Z następującym numerem zaprowadza redakcya 
Smigusa nowość, a mianowicie: „dział grafolo- 
giczny”". W rubryce tej każdy z czytelników, który 
nades'le redakcyi Smigusa na dćwiartee papieru 
kilka własnoręcznie napisanych wierszy znajdzie 
jak najdokładniejsze określenie swego charakteru, 


+ 


Starożytny Egipt pod względem historyi, re- 
przez W. Z. W. J. 


Lwów, Seyf:rth i Czaykowski 1893, Jest to, jak 


historyi dziejów, religii lub sztuki Egiptu, lecz stara 
się niejako dać obraz całokształtu jego cywilizueyi. 
Książka rozpoczyna się rozdziałem, traktujazym o 
języku i pismie sturożytnych Egipeyan i o Champo- 
lionie, pierwszym z uczonych, który wejrzał w ta- 
| jemnice hieroglifów egipskich Dalsze rozdziały mó- 
wią o History! Egiptu, Tajemnuicech jego kapłanów, 
o sztuce i nau e, a wreszcie o życiu społecznem 
rodzinnem i towarzyskiem starożytnych Eyipryan. 
Książka tx zapewne obudzi wśród naszej publicz- 
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| ganizowanego przel dwoma laty miejskiego biura 
| statystycznego, wydał w tych dniach drugi di 
„ Wiadomości statystycznych o mieśsie Lwowię eZ 
Chociaż p. Ostaszewski Barański w przedmowie do 
tego rocznika użala się na to, że miejskie biuro sta- 
tystyezne rozporządza nader skąpym materyałem z 
czasu przed rokiem 1889, bo znajdowały się w nien: 
tylko niekompletne, fragmentaryczne zapiski doty- 
czące ruchu ludności, mimo to autor „Wiadomości“ 
n tego szczupłego materyała i z materyałów już ze- 
branych przez niego od chwili objęcia kierownictwa 
biura wydał już drugi rocznik statystyczny, zawie- 
rający bardzo wiele ciekawych dat o Lwowie. 
Rocznik ten jest o wiele obszerniejszy od wy- 
danego w roku zeszłym rocznika pierwszego. Zawiera 
obszerne i zajmujące daty 0 sprawach sanitarnych 
we Lwowie od roku 1880 do 1890, statystykę po- 
licyjną za czas od 1880 do 1891, statystykę szkół 
wyższych ‘i średnich we Lwowie za czas od 1875 
do 1885 i za rok 1890, a wreszcie budżet gminy 
miasta Lwowa od roku 1888 do 1890, porówneny 
z budżetem innych miast większych. Daty te zə- 
brano ze źródeł urzędowych lub wyjęto z mnóstwa 
publikacyi statystycznych pmistwowych i krajowych, 
które dla szerokiego ogółu są prawie zupełnie nie- 
dostępne. i 
Oprócz t go znajduje się w tym roczniku szcze- 
gółowo opracowany ruch ludnoś'i za rok 1891 i 
pierwsze półrocze 1892, znajdują się zajmujące daty 
o dobroczynności publicznej, o przemyśle, handla i 
komunikacyj, a nadto w ogólnych zarysauch staty ty- 
ka mieszkań, oparta na materyale uzyskanym przy 
spisie ludności. - s 
Uzis poGajemy tylko krótką not tke o poja- 
wieniu się „Wiadomości*, a niebawem zamieściiny 
w łamach pisma naszego kilka artykułów, które 
przedstawią gród nasz w świetle statystyki. 

* O żebractwie i włóczęgostwie ze stanowiska 
ekonomicznego i prawnego, napisał Aleksander Me- 
ciński, sędzia powiatowy w Jaworowie. Lwów 1898, 

Osobną bibliotekę możnaby utworzyć z dzieł 
najwybitniejszych filozofów, ekonomistów lub prawni- 
ków, w których zajmują się kwestyą, jakby położyć 
tamię włóczęgostwu i Żebrastwu, które stanowią je- 
dnę z rajprzykraejszych chorób społecznych. U nas 
jednak nad zagadnieniem tem, równie jak nad wielu 
ważnemi sprawami, dotychczas nie dyskutowano 
wiele, prócz cennej pracy da Br. Lozińskiego, dla- 
'ego przychylne powitać masimy głos p. Męcińskie- 
go, tem bardziej, że jako fa howy, a nawet w pra- 
ktyce mający wiele do czynienia z walką przeciw 
żabractwn, nagromalził mnóstwo pozytywnych faktów, 
dających podstawę do rozmaitych wniosków i dys- 
kusyi. Część wydanej obernie rozprawy była już 
drukowana w Przeglądzie sudowym i administr, - 

Calnsż rozpada się na trzy działy: pierwszy 
daje nam szkic historyczny wzrostu żebractwa i włó- 
częgostwa, drugi przedstawia zarządzenia administra- 
cyjne przeciw tym plagom w rozmaitych państwach 
europejskich, a w ostatnim dziale on awia autor to 
zwyrodnienie ze stanowiska prawniczego. 


1? Z) 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 stycznia. 

(Z). W pierwszem stadyum dzisiejszego 
obrotu giełdowego był ruch bardzo niewielki, 
każdy ovzekiwał wiadomości z Paryża, oba- 
wiając się. ġe przyjdzie tam do zaburzeń uli- 
cznych. Do tego połączenie telegraficzne z Pa- 
ryżem było dò godziny 11 w połulnie prze- 
rwaue, co jeszcze bardziej wzmagało obawy 
sfer giełdowych. mic . 

Wreszcie około godziny lszej nadeszła 
pierwsza depesza z Paryża donosząca, że kurs 
renty francuskiej, która wczoraj stała na 38'/,, 
podniósł się dziś na 94. — Wiadomość ta u- 
spokoiła od razu giełdę, skoro bowiem renta 
idzie w górę, zatem widocznie w Paryżu musi 
być spokój. Dalsze depesze były jeszcze bar- 
dziej nspokające; renta francuska podnosiła się 
stopniowo na 9420, 94:50, wreszcie nawet na 
845/,, zatem od wczoraj poszła w górę o 17/,pret. 
Jakoż w ostatniej godzinie zapanował bardzo 
żwawy ruch, tem bardziej, że i berlińska 
giełda była dzis silnie nsposobiona. Rozeszła 
się bowiem na niej pogłoska, że rząd rosyjski 
pozwoli kolejom rosyjskim sprowadzić szyny 
i inne materyały potrzebne do budowy z za- 
granicy. > 

Tutejsze fabryki cegieł zamierzają zawią- 
zać kartel celem skontyngentowania produkcyi 
cegieł i niedopuszczania do spadku jej ceny. 
Dotyche:as prodnkowały wszystkie cegielnie 
wiedeńskie rocznie około 300 milionów cegieł, 
z tego połowę produkuje jedna tylko fabryka 
„ Wienerberg“. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 316-390, węgierskie 36275, 
Anglobauki 150:50. Uniony 244 —, Bankvereiny 
11649, Landerbanki 239—, Ludwiki 218'80, 
Czarniowieckie 249'75, Renta papierowa 98:80, 
srebrna 9:80, anstryacka złota 116:70, papiero- 
wa 100:80, węgierska złota 11416, papierowa 
100:70, dukat 5'65, 20-frankówka 3:59—, marki 
11'84—, ruble 1:211,, 
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PRZEGLĄD z dma 13 Styczma 1893 
$ C.k. jeneralna dyrekcya kolei państwowych 
zawiadamia, że następujące walory gal. koler 
Karola Ludwika zapadły w dniu 1 stycz- 
nia 1898 i od tegoż dnia są wypłacane: 

a) kupony 4/4- wych pryorytetów 
srebrnych z r. 1890, płatne są w miarę tego, 
czy należą do obligacyi opiewających na 5000, 
1000, 300 lub 100 zł. — w kwocie 100 zł, 20 
zł, 6 zł. lub 2 zł. w. a. w srebrze. 
Wylosowane w dniu 1 lipca 1892 4, 
pryorytety srebrne em. 1890, wypłacane 
są kwotą nominalną na którą opiewają, zatem 
po 5000, 1000, 300 lub 100 zł. w. a. srebrem. 
Wypłata odbywa się: w Wiedniu w ka- 
sie głównej e. k. jen. dyrekeyi kolei państwo- 
wych (XV Schónbrunnerstrasse Nr. 6), tudzież 
w następujących miejscowościach, wszelako tyl- 
ko od 1 do 31 stycznia 18938: w Berlinie u 
p. Mendelsohna i Sp, w Frankfurcie n. M. 
w banku „Deutsche Effecten & Wechsel-Bank* 
i u „Braci Bethmanów*, w Hamburgu w pól- 
noeno - niemieckim banku, w Lipsku w po- 
wszechnym niemieckim Zakładzie kredytowym, 
w Wrocławiu w szląskim Związku banko- 
wym, w Monachium u pp. Merek Tinck & 
Comp, w Stuttgardzie w wirtemberskim 
banku związkowym, we Lwowie w filii c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego dla handlu i prze- 
mysłu ; 

b) kupony od akcyi wypłacane są 
kwotą 5 zł. w. a: w Wieduin w kasie głó- 
wnej jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych 
i we Lwowie, wszelako tylko od 1 do 31 
stycznia 1893 w filii e. k. uprzyw. Zakładu 
kredytowego dla handlu i przemysłu. 

Za granicą odbywa się wypłata wyloso- 
wanych obligacyi i kuponów w markach 
niemieckich po kursie odpowiadającym prze- 
ciętnemn kursowi wiedeńskiemu.' Od 1 lutego 
1598 odbywać się będą wypłaty wszystkich wy- 
mieuionych wyżej wałorów tylko w kasie głó- 
wnej jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych 
w Wiedniu. 


a 


3 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 19 stycznia. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu, pomi- 
mo lepszej tendencyi za granicą, chęć do ku- 
pra była dosyć CAN gdyż sprzedający nie są 
skłonni do ustępstw, a młynarze ze względu 
na trudność odbytu i niskie ceny mąki ograni- 
czają się w zakupnach. W tym stanie rzeczy 
pszenica i Żyto ledwie się w cenie utrzymały, 
a jęczmień nawet w połowie się obniżył. 

Płacono: za pszenicę białą od 7'90—8'20 
za czerwoną od 7'(5—8'15, za żółtą od 775 
do 815; za żyto od 6:65—6'86; za jęczmień 
browarny od 6'00—6'50, na kaszę od 6:30 do 
550; za owies od 550—5'90, za rzepak od 11:26 
do 11:80, za koniczynę czerwoną od 52 do Gb, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3268 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 869 sztuk opasowych 
1 36 chudych; zatem o 771 mniej niz w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 43 sztuk. 
Płacono: galicyjskie 54 do 6600 zł., węgierskie 
55—70:00 zł., zinnych krajów koronnych 55 do 
10/00 zł, krowy 26—32:00 zł., woły 00 do 00:00 
za 100 kilo żywej wagi. 
Bydło chude od 21 do 90 zł. za sztukę. 


i elegramy „Przeglądu” 


Wiedeń 12 stycznia. Wezoraj po południu 
podpisano układ między rządem austryackim 
a grupą rotszyldowską w sprawie austryackich 
operacyi walutowych. 

Grupa rotszyldowska obejmuje na mocy 
tego układu część nowej ceztero-procentowej 


renty złotej, mającej poslażyć na nabycie | 


potrzebnych zapasów złota, mianowicie 
kwotę 60 milionów reńskich. 


Nastąpnie obsjmuje grupa po kursie 92 


a 


za 100 cztero-procentową rentę austryacką wa- | 


luty koronnej, mającą posłużyć na kunwersyę 
5-procentowej renty austryackiej, wreszcie o- 
bejmuje po kursie 94", za 100 wypuścić się 
mająca państwowe obligi kolejowe waluty ko- 
rannej, mające posłużyć na konwersyę obligów 
kolei voralberskiej i kolei arcyksięcia Rudolfa. 
Połowę wypuścić się mających obligów obej- 
mujo grupa po kursie stałym na własne ry- 
zyko, a co do drugiej połowy, zastrzega sobie 
prawo opcyi. Grupie wolno wypuścić nowe 
obligi na targ po kursie cokolwiek wyższyra 
od tego, po którym je objęła, wszelako zysk 
osiągnięty z dalszej zwyżki kursu musi być 
podzielony w połowie między grupę a rząd 

Paryż 12 stycznia, W procesie 
skim przesłuchano wezoraj 
rynsza Fontane. 

Zeznaje on, Że miał sobie poruczone u- 
trzymywanie stosunków z prasą, a od roku 
18585 był tajnym sekretarzem Ferdynanda 
liessepsa. Do reku 1885, rozdzielił między 
dzienniki wszystkiego 60.000 franków w bo- 
nach, opiewających na okaziciela. 

Przesłuchano następnie oskarżonego br. 
Cottu, który wszakżo nio ważnego nie zeznał. 


panam- 
oskarżonego Ma- 


Utrzymuje on, że rolą jego w towarzystwie 
była bardzo skromna 1 czysto technicznej 
natury. 


Następnie przystąpiono do przesłuchania 
inżyniera Eiffla. 

Przewodniczący zapytuje go, co ma zna- 
czyć suma 2 miliony franków, wypłacona re- 
daktorowi dziennika Temps p. Hebrardowi, 
tudzież bar. Reinachowi i pewnemu przedsię- 
biorcy. Eiffel oświadcza, że wpływ 1 pomoc 
tych ludzi były mu potrzebne, Eiffel przyznaje, 
że roboty przy budowie kanału otrzymał od 
towarzystwa za pośrednictwem Reinacha, za- 
przecza jednak temu, jakoby owe wielkie 
sumy, wypłacone rozmaitym senatąrom 1 de- 
putowanym, miały na celu przekupstwo. Ci, 
którzy owe sumy dostali, byli przedsiębiorca- 
mi, mającymi swoje udziały. 

Przewodniczący przedstawia Etflowi, jak 
olbrzymie sumy pobierał on od towarzystwu 
bez żadnego słusznego tytułu. Za maszyny 
np. dostał przeszło 9 milionów, a nie ma šla- 
du, aby ehoć jedną z nich dostarczył. 

Eiffel z początku zaprzecza wszystkiemu, 
następnie usprawiedliwia się, że miał ogromne 
trudności techniczne do zwalczania, w końcu 
przyparty do muru, musiał przyznać, że wziął 
21/, miliona franków za maszyny, których wca- 
le nie dostarczył. 

Rzeczoznawca Flory oświadcza, ze Eiffel 
otrzymał 18 milionów franków za materyał, 
który go wraz z dostawą kosztował najwyżej 
2 miliony. - 

Na tem zakończono badania oskarżonych 
i rozpoczęto przesłuchiwać świadków. 


Paryż 12 stycznia. Dziennik Cocarde rzu- 
ca nowe podejrzenie na ministra sprawiedłiwo- 
ści Bourgeois i na prezydenta Carnota. P. Bour- 
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geois, zarzuca ten dziennik, że będąc sekretarzem |przez lat kilka sekandaryusz przy szpitalu 
stann w r. 1888, pochwalał postępowanie Flo- |Sw. Łazarza w Krekowie, jako prymaryusz 


queta, który z funduszów panamskich czeryał 
na agitacyę wyborczą. Carnotowi zaś zarzneń, 
że w r. 1886, będąc ministrem finansów, prze- 
szkodził ogłoszeniu sprawozdania inżyniera 
Ronsceau, który w nim wykazywał, że przeka- 
pbauie kanału panamskiego jest rzeczą wprost 
niemożliwą. „Ajencya Havasa* zaprzecza temu 
doniesieniu Cocarde i oświadcza stanowczo, że 
jest ono wierutnym fałszem. $ 

Tekę marynarki ofiarowano admiralowi 
Gervais, który jednak jej nie przyjął. Z tego 
powodu obejmie prezes gabinetu Ribot tymcza- 
sowo tekę marynarki. Carnot podpisał już de- 
krety nominacyi nowych ministrów. Nowy ga- 
binet nie złoży w parlamencie żadnego oświad- 
czenia. 

Berlin 12 stycznia. Sejm pruski obradował 
wczoraj nad projektem ustawy o poborach stu- 
żbowych nauczycieli szkół ludowych. W toku 
debaty oświadczył minister oświaty Bosse, że 
rząd obstaje przy reskrypcie poprzedniego mi- 
nistra oświaty hr. Zedlitza, zszwalającym na 
prywatne udzielanie nsuki języka polskiego, 
jakkolwiek z powodu tego reskryptn dziają się 
rozmaite nadużycia. Agitacya polska wzmaga 
się coraz bardziej, a Polacy zachęcają takża 
dzieci niemieckich rodziców do pobierawia 
nauki języka polskiego. Zaden rząd pruski nie 
może przypatrywać się takim aspiracyom polo- 
nizacyjnym. Zresztą minister w czasie podróży 
swej po Wiulkiem Księztwie Poznańskiem prze- 
konał się. że wszystkia dzieci polskie bez wy- 
jatku rozamieją dobrze po niemiecku. 

Wiedeń 12 stycznia. Do Polit. Corresp. do- 
uoszą z Pragi, że śledztwo karna przeciw ad- 
wokatowi drowi Podlipneiu, prezesowi „Noko- 
łów” ozeskich, tudzież nauczycielowi języków 
p. Schmidt- Beauchez za wygłoszenie asti- 
austryackich mów mua uroczystości sokolskiej 
w Nancy zawieszono, gdyż obaj obwinieni za- 
przeczyli, jakoby treść ich mów, wygłoszonych 
w Nancy, była taką, jak ją dzienniki podały, 
a przesłuchaui świadkowie nie csłabili tego ich 
usprawiedliwienia się. 

Paryż 12 stycznia. Ambasador angielski 
lord Dufterin złożył wczoraj wizytę prezesowi 
gabinetu Ribotowi i oświadczył mu, że misya 
wysłańca Anglii Ridgeway'a w Maroku nie 
mą bynajmniej tego charakteru, jaki przypisnie 
Jej) Prasa francuska. Gabinet angielski nie ma 
żadnego celu odbiegającego od wspólnego inte- 
resu Europy, a Ridgeway otrzymał instrukcyę, 
aby we wszystkich kwestyach, mających ogol- 
no-europejski interes, porozumiewał się z posłem 
francuzkim w Maroko. 

Hamburg 12 stycznia. Urzędownie skon- 
statowano 5 nowych wypadków cholery, z któ- 
rych trzy znalazły się znów między załogą 
hiszpańskiego parowca „Murciano“. 

Strassburg 12 stycznia. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj w południe i zaraz po 

| przybyciu zaalarmował cały garnizon, który 
zebrał się wnet na placu musztry. Cesarz odbył 
przegląd jego, wieczorem był na obiedzie u 
namiestnika, a nocnym pociągiem odjechał do 
Karlsruhe. 

Belgrad 12 stycznia. Przy wyborze je- 
dnego ezłonka serbskiej akademii umiejętności 
otrzymał największą liczbę głosów (10 przeciw 
+) przywódzca postępowców (sarAszanin, pomi- 


mo, że z góry oświadczył, iż nie może przyjąć | 


ewentualnego wyboru, gdyż nie czuje w sobie 
kwalifikacyi na akademika. Były król Milan 
Obrenowicz i książę czarnogórski Nykita otrzy- 
mali każdy po trzy głosy. Ą 

„Berlin 12 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi wojskowej w parlamencie nie- 
mieckim oświadczył hr. Caprivi, że zarówno 
między monar:chami, jak i między rządami mo- 
carstw europejskich nie ma żadnych nieprzy- 
Jaźmi, Co się zaś tyczy stosunku Francyi do j 
Rosyi, to prawdopodobnie zawarty został mię- 
dzy temi dwoma państwami jakiś traktat w 
sprawach wojskowych. Główny cios przeciwni- 
ków trójprzymierza wymierzony będzie z pe- 
wnością w Niemcy jako w najsilniejsze mocar- 
stwo w tem przymierzu. A ponieważ Niemcy 
w razie wybucha wojny powinny zająć stano- 
wisko zaczepne, przeto muszą rozporządzać zna- 
czną siia wojanną. Mocarstwa należące do trój- 
przymierza, liczebnie, wziąwszy w stosunku do 
Francyi i Rosyi, znajdują się w mniejszości. 

Polityka wymaga szybkich zwycięztw, a 
te są możliwe tylko wtedy. gdy wojna nie 
będzie trwała długo i gdy Niemcy zajmą sta- 
nowisko zaczepne. Teraźniejsze siły wojenne 
Niemiec są niedostateczne, a w razie wybu- 
chu wojny, rząd niemiecki, mając na oku zna- 
cznie większe siły mocarstw przeciwnych trój- 
przymierzu, nie mógłby wziąć na siebie od- 
powiedzialności za pomyślny wynik wojny. 
Dalej oświadczył Caprivi, że we Francyi wre 
teraz, a chociaż nie ma tam żadnego męża sta- 
nu wielkiego imienia, mimoto możliwość utwo- 
rzenia tam dyktatury nie jest wykłuczoną. 
W końen rzekł Caprivi, iż spodziewa się, że 
trójprzymierze po upływie terminu zostanie 
odnowionem, ale zupełnie pewnem to nie jest. 

Paryż 12 stycznia. Unia socyalistyczna 
ogłosiła ostry manifest. Oświadcza w nim, iż 
oportunizm doszedł do bankructwa i zagraża 
zgubą republice. Zbawienie jej może przyjść 
tylko od robotników i od zorganizowania rzą- 
du z ludu. Manifest zwołuje na sobotę wielki 
mityng, a to w tym celu, żeby lud ratyfikował 
ów manifst, 

Ribot ofiarował admirałowi Lefevre'owi 


tekę ministeryum marynarki. | 
nn em 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 12 stycznia 1893. 

HOTEL FRANCUSKL B. Skibniewski z Bs- 
lic. S. Kędzierski z Meryszczowa. M. Oleński z Sam- 
bora. K. Riedl z Brzeżan. J. Blau z Aradu. M. Ejs- 
ler z Wiednia. J. Schmahl z Wiednia. W. Mysz- 
kowski z Nadyb. i 

HOTEL ZORZA. M. Morawska z Kujdaniec. 
St. hr. Dzieduszycki z Gwożdźca, A. Garapich z Be- 
rezowicy. Dr. G. Antoniewicz za Skomoroch. Plats 
z Borysławia. F. Gross z Wiednia. J. Rogier z Za- 
Tozisc, 
pS 


INadesłane. 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


- Lekarz chorób dziecięcych 


Dr.: Zdzisław Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Lądwika i elea-asrystent kliniki 

chirargicznej w Krakowie, po odbyciu kilkołetaich stadyów 

w prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber 
linie, Epstalna w Pradze 

Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. i 

7 7—10 


| 
| 


szpital. powszechnego, osiadł 
<w Podhajcach. TĘ 


C'agnienie 15 stycznia 1893 
Główna wygrana złr. 50.000 

4°/° los; banku węgierskiego hipotecznego 

8 ciagnienia rocznie. 


Promesy ra te losy po złr, 2 
Ses" Sprzedaje po kursie dziennym Tag 


Amgust Nchelienberg 
©» Inrowis dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*. Pre- 


i numerate rocana zir. 1'70, na prowincyi złr. 1:80 


meeer 


M. JONASZ 


dem bazkowy I kamtor wymiany 
we Lwowle, u! Jagiellońska |. 3. 
kupuje t sprzedaje «szystkie ufekta | me- 
nety po najdok'adniejszym karsie dziennym. 
Zlecenia z prowin yi wykonuje niezwł cznie 
bez doliczenis prowizyi. 

Jako pewną lokacyę poleca listy zastawne Tow. 
kred. ziemskiego, Banku krajowego i Banku hip. i 
sprzedzje takove najtaniej. Fromesy na lozy 
weg Banku hipotecznego z główną wygraną 50.000 
str. do ciągnienia 15 b. m. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 6 

Jeneralna reprezentacya dla Galicy! 
największega i najbogatszego w ńwie- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń ma życie „Fhe Mutuai*. Bok 
założenia I8i2. FUNDUSZ GWABAN- 

CYJNY 398 WILJONUW ZLE. EO 
AMAZONE AETAT z 


m_n ACE STY STW AI 


L 


ammen ee a AI m m aa Z WOZIE 


v.x ranae 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 12. Stycznia godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 31150 Weg. kolej półn. | 
Alpy 53-20 wsehoda:  „AG60 
Kredyty węg. 565— Wiedeńskie losy |_| 
Anglobanki IL kom. 165.75 
Uniony 24420 Akcye tyton. 166— 
Ludwiki 21815 Gal. obl. indem. 106'10 
Nordbany 252 50 Elbethale 327 — 
Lombardy 9150  Lauderbanki 28970 
Lmsy tureckie #110 Renta zł. węg. 11415 
Siadrskalimy 2039) Bankvereiny 11646 
Dzerajawet sis 24900 Renta wsg. p. 121— 
Ruble 100 74 


Usposobienie stałe, 
Z DOC AA e 


Lwów, Z Izby Laadlowej 12 stycznia 1898 
i. Akcye za sztukę. 
saz trzeńa biekgeszo płacą adaig 
bez dywidendy. 
Kwiej galic. Kar. Lud. 200zł w.a., 218 — 221 — 
„  Lweow.-czer-jass. 200zł w.a. 248 50 251 50 
Ganka hipotócz. galie. 2002}. w.a. 889 — — — 
tralyt gabe. 00zł. w.a. — — PIB — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banke hip. galic. 5%), 40 „ 100 — 101 70 
Banku hip. galic. 5°/, z 10%, pr. 108 10 108 89 
Banku hip. 4%,9/. wa. tok. w 50 lut 98 35 — — 
Banku krajowego d'h h wa. 99 60 100 30 
Tow. kry. gaue. 40. niwkr. 97 — 95 70 
a=, „ śl, 35 70 — — 
i 52 1. 100 50 101 25) 
ż 5A 85 20 — — 
3. Lisiu dłeśwe zx 100 mt 
Y 
MOG. Araria. Oh SSe wW iky — — — — 
NE CAA a — — — 
4. Obiim za 100 uł. 
Indamrizacyjne galic, 5 pre m. k. 104 80 106 50 
Aalic, fund. propinacyjnago 4” 96 50 97 20 
Bukow, funa. propin, 5 w.a 101 89 102 50 
Kom. banku kraj. 5pre. w.a. I em. 101 30 102 — 
Pogycztn kr. nr. TRIB z prer. n 10860 =— 
> 1889 di 293 50 — — 
3. les 
Les, minsa Krakows . 28 — 25 BO 
< Szaniaławrowa 88 — — — 
5, W waty 
Dukat holesderski 4 5.64 6.77 
Napoluendor . . . 9.57 9.67 
Pódimyperyał rodpjski 5.40! — = 
Ratel rosyjaki srabrny 1.21'/,1.27— 
~ ą papierowy 1.20— 122— 
i prre niemieckieb FJ _— 59-50 


Ruch pociągów kolejowych 
„ziny od Gaia 1 maja 1899 r. wadług zagaru lwowskiego 


ę z Ej 
Frzychodrą de Lwowa A Fi 
å À 
Z Krakows , ; m. 
Z Muszymy-Krynicy via 
Tarnów 4-2 g: 
Z Fodwoloczyek i Brodów 
(ra dworzec główny) -> „5i| 940 | 721 
Z Podwoloczysk i Brodów 
na dvore FoduawCzE 2% | 917) 855) , 
Z gaczawy s REL 756| q4ć | 708 
Z fimpolucgu LOS 756 A 
Z Hadowiee 103 Zeg ma 
4% itok? 105 s 706 
Z Kowosielicy . - . 756 7% 
Z Slobody zuagurakiąj 100% 138 | 708 
2 Husistynz vis Halicz tës | paie 7 
Z N. Sączs, Chyrowa, Sta- 
misławowa i Siyjs i 416 | 285 
Z Suchy, N, Sącza, Chyru- 
ta Biaigłuwowai izzja yć 
LG RASCAR 
y w 6 14 
Z Pute, Alisnołesa, Mu- | 4 
AR E Do$ refy l 
Dugi b. łe |. 
zZ Bskała i Bales 468 
J Zwesłą I Kawy regkiaj . | 8:2 
Gdirkadue re Lenta: 
Do Krakowa 10419/5807] 638/117: | 756 
Do Muszyny -Krynicy nia 
METROW 4 a -. zac 758 
To Podwołoczysk i Brodów 
(s dworca głównego) 35 A HALa 
Do Fodwołoczysk i Prodów 
(s Podzsmicza) 310 10°? |1053 
Do £aczawy . s 950| B* |1048 
Do Hasiktyna via Fialics | 3™ g= 
De Slobody rungnrskiej za a5] g22 1035 
Do Nowezielicy . - gc 956 105% 
Do Eliboki -. . . 8%” ge 
Do Radowiec | gt e'*|. [1035 
Do Simpolzngu gec PIU 
ue Bryja, Chyrowa, N. 84- - 
um i Such - 616 |10*'| 786 
Dw Sayja i Staslstawywa. 10%: | Fat 
De deyja, t:ówocznego, 
Nuskncz, Minroica i | 
Fezsta. o- peA gie e Ti 
Do Belsca i Sokala . . 751 
Do Sokala | Rawy Ruskiej 9% 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają 
nocou od pok 6 wieczorem do godz. 6 m. 69 rano, pore 


PRZEGLĄD z ania 13 stycznia 1894. 


PASZY pgp: 
POWIEŻŃS: 
prrs 
Parwła A AlRITsmcnt. 


Tłumaczona przez Lecpołia Csspitskiegn. 


(Cigs dalszy). 


- Kto przyjmuje, musi się odwzajemnić. Ja 
zaš nie kocham pana i prawdopodobnie nigdy 
kochać nie będę... Nie lubię grać komedyl, 
zwlaszcza miłośnej.. 

— Ależ pani nie jesteś ze spiżu! 
— I ja tak przypuszczam — odrzekła z uśmie- 


chem. 

Niech pani zostawi mi nądzieję, że po- 
korna i gorąca miłosć moja wzruszy panią 
kiedyś. 


A jeżeli to zbyt dlugo trwać będzie? 
- Będę czekał 
- Nie żądając odemnie niczego? 
Czy to warunek konieczny” 
Konieczny. 


Dobrze więc, nis będę żądał niczego. Ale 
ze swej strony niech pani mi przysięgnie, że 
nie wyróżni pani uikogo więcej ; że nic nie 
przyjmie pani í | nikogo, že mnie Jednemu tyl- 
ko pozwoli pani kochać ją i otoczyć wszelkiemi 
wygodami. na jakie pani zasiugnje. 

To rzecz [nż nieco tradniojsza, 

Filip zbladł 

Więc pani wyróżniła już kogo? — zapy- 


rał głosem zdław tony. 
— Nie ma niebezpieczeństwa — 
WANE uć ramionami. 


odrzekła 


pa ¥ eraty | nå RYPARE 


Ekonoma i osobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpieiowego. poszakuje Zarząd za- 
kladu wedoleczniczego , gar pian, 
poczta Lirów. 15—7 


L. 


~ Willa LA sprzedaż lub do wyna- 
jga od lgo Lutego na zimę, 
takżo ma czas dłuższy. Piekarska 
L. li (dawniej Richtera). 
114 2—2 


Poczta Czchow poszukuje ne- 
tychmiast egzaminowanej ekspe- 
dytorki h23. 1—3 


C. k. Urząd pocztowy w Potoku 


złotym, poszukuje ekspadytorkę | ulica Karola Ludwika liczba 9. 4. 
z uzdolnieniem telegraficznem. 46 5—? z 90-dniow. PEN | mei Enean., będą 
"SBE. I 118 1—3 uz począwszy od dnia | majn 1890 po ś*, z 30-dnio- 
(cy e. AE wym terminem wypowiedzenia. 
Nr. 112 poxr. 1 i 1:89 za 100 sztuk Rządzca ekonomiczny Lwów, Atki 81 stycznia "AD k 
poleca lat W Żonaty, rw: PR Ch, x $ yre > =: 
* 4 | , ej posady cà l marca po drak nie będzie płacony. 
Piotr ( nrząstowski sta Z. D M A posie restante Sądowa =. 


hanisl R we Lwowie, plas: Kapi- 


ZZO W O OO OO ZOO 


Dro b ue ogłoszenie „WE a 
Biuro dzienników i | 
PLOHNA 
waLwowie ul. Karola Ludwika 1. 9. 
przyjmuje 
AzBonament 
na wszystkie pisma 


po cenach oryginalnych 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


I.. Plohna 


we Lwowie, 


— Obawa kompromitacyi. 


| — Więc cóż panią powstrzymuje ? 
| — Cóż panią to może obchodzić? Alboż nie 


| Jesteś pani wyższą nad jakies gawędy? 
| — Wcale nie. 

— To mnie dziwi; osoba tak inteligentna! 
Zresztą powiedziała pani przed chwilą, że nie 
się darmo nie daje. Ofiaruję pani miłość tak 
wielką, jaką żadna kobieta wzbudzić nie zdo- 
lała; poświęcenie wiernego psa; bezintereso- 

wność tak długą, jaką pani samą zechcesz. Je- 
sli za to wszystko zapłaci pani jakąs plotką 
zazdrośnika lub zazdrośnicy, czyż to będzie tak 
drogo? 

— Pomyślę o tem — odrzekła. 

— Na miłość Boga, niech nie namyśla się 
pani długo! 

— Do godziny piątej jutro, u mnie.. 
zbyt długo? 

— Bardzo; najśpieszniejsze postanowienia są 
zwyk kle najlepszemi. Niech pani będzie „dobrą 
do końca; niech pani rozwo mi przyjść je- 
szcze dziś wieczorem. Przecież pani dzis nie 
występuje. 

— Nie mogę, to za wcześnie. 

— Błagam panią... czy chce pani, bym ukląkł 
przed nią? 

— Dobrze.. 

I Filip, tak surowy i bezwzględny dla 
Klary, ukląkł rzeczywiście. 

-- Nie odmawiaj mej prośbie, królowo moja 
— wołał pokornie. 

Biyskawica zamigotała w wielkich oczach 
Indyanki. 

— Przyjdź pan o szóstej; Ramzes pana wpro- 
wadzi — rzekła i znikła, pozostawiając "Filipa 
jak gdyby zahbypnotyzowanego. 

odrzuciła hołdy najpiękniejszych i uajbo- 
gatszych w całym Paryżu; nie raczyła nawet 
do żadnego m nich przemówić, z nim zaś nie 
tylko rozmawiała, ale nawet zgodziła się na 
wszystko czego żądał. 


SEM 
ogłoszeń 


. czyż to 


ADYGA M 


73 4—? 


d'i 
3⁄4% 


Wissnia. 4 eai 


tulay 1 (naprzeciw Katedry). 
5 1- 


| 


ZEL SW 


PR EEE 


: na miyszy 
Zarząd dóbr w Warężu u dE 


pomocnika-gorzelnika | 


sig 
Płęca miesięczna 35 złr. Zgło- | 
szenia listowne. 168 3—3 


PEDTO LABZ Uaz TURA AOC CH 


Posady koatrolera, kasyeva, 
rachmisirza. przełożonego ob- 
szarów dworskich, sekretarza 
lub matszałlka dworu poszukuje 
od 1 kwietnia 1303, 84 letni przystojny 
i okazały meżczyzna, urzędnik państwowy, 
mający chęć przejść w emeryturę. Jost 
obznajomiony z wszystkiemi gate: wA 
admiūistracyjaėmi i posiada sgzamin ka- 
sowy. Warani bardzo skromne, może zło: 
Żyć w) łaskawe zgłoszenia pod adre- 
zem: E, M. poste restante Okocim 

111 3—8 


„ PIELECKI, Lwów 
BEEFT zain magazyn 
broni, przyborów uniformo- 


specyalista 


wych i rekwizytów sporto- 
wych 


uprzyw. 


J zupełne 
para pałaszy Jma Solingen 5 złr. 
para masek do paiaszy od 10 do 18 zł. 
para rękawie jelen. z manszet. 6 do 
4 złr 
para płastronów jelenich 10 złr. 
ostrze do pałasza Soling od 1 do 


p pa ma 


= 


pl 


1:50 
| Palasze pojedynkowo ostre mam 
Dla Towarzystw 
aimnastyczeych, klabów szermierży itp. 
GE speczalne oferty z ułatwie” 


zawsze na składzie. 


89 2—6 


mem spłaty. 


Wielki wybór 


najnowszych 


życzył sobie 


{r cenach możliwie najniś- 
lniane jak: 


szych poleca handel 


Ktwarda Botillinga 


WE LWOWIE, 185 7 
uiica Halicka liczba 16 


Agronom 


z lito g praktyką, poszukuje posady 
W większym majątku. Zgłoszenia przyj- 
muje Biuro ogłoszeń = Plohna, Lwów, 
pod adresem „N. W. Gospodarz*. 
113 2—6 


sem : 


Automatyczna tapka 
na szczury . , 
nie wymaga nadzora przez kilka ty- 


{ godi z rzędu i łapie po 20 do 80 
sztak w ciągu jednej nocy. Ustawiają 


jednej nocy. Za radykalne wytspienie 
reczy sie. Kosztuje 1 złr 20 ct. 
j ce listów pochralnych. Wysyła za go- 
i tówką albo xa zaliczką. 


LS Epstein w Bernie mor. 
ESA RPO COC S 


km R. Kirie 


Wiedeń III. Reznweg Nr. 18, 
Telefon Nr. 6018. 


= 'Wyłączna sprzedaż moich c. k. 
telefonowych poduszek 


zupełne urządzenia telegraficzne 
i | teletoniczne 


zupełne urządzenia mikrotelefoi- i 
czne od zł 30 | 
gromochrony o zł. 20 


Wszystkie Ai beg montera 
do wprowadzenia przygotowane. 


Urządzenia do oświetlenia elektry- 
cznego podług szozegółowych ko 
sztorysów. 


Najlepsze polecenia do przejrzenia 


Prospekta i cenniki gratis i 
opłatnie. 


cere BETO CDCE” 


Ważne dla pań, 


szych do najgrubszych na koszule, 
po prześcieradła i kalesony, 

ótna szare i półbielone, 
paliskowć i liberyjne, dymki 
kłej i adamaszkowej roboty, obru- 

z serwetami biała..i. kolorowe; 

chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
— |lowe włochate, 
raczy zgłosić się po cennik i 
ki powyższych wyrobów pod adre-| 
„Dyrekoya Towarzystwa tka- 
czy w Jerez obok Krosna", 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya, 


. 2 ałr. 
. 1 złr. 20 ct. 


napowrót Same. 

Eklipse 
najlepsza w świecie 
łapia na szwaby. 
Łapie 1.000 sztuk 
szwabów w ciągu 


Tysią- 
25 32-? 


dla elektrotechniki 


powietrz. 


od zł. 5 


STEREOTYPIA 


od zł. 2 


E 7-? 


Ktoby zP. T. | 
Publiczności 
nabyć wyroby ozystojBł,  . 
płótna od aky GERE 


płótna 


y- liczka i. Hotel Georga 


"| 
fartuszki, ścierki, 
i prób-| 


! w 
24 4—16 


Odnowiedzialny redaktor: Waclaw Minałewski. 


Galicyjski bank kredytowy 
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 

u 30-dniowem wypowiedzeni 
Asygnaty kasowe 

z 8-dniowam wypowiedzeniem Ą 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


Z pierwszorzędnych fabryk 
s CEŁ, „IĘ-F= i . 1 ę* 
Płótna i stołówę bieliznę 
serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, ściereczki eto. 
Komisowy skład wyrobów baaełnianych 


Benedykta Schrolla syna w Braunau 


poleca wedłng cennixa fabrycznego 


Filia Schayerów 


we Lwowie, plac Maryavki 8. 


WYRÓB „KLISZ“ 


(Cliche's) 
do ilustrowania cenników itp. 


Szkice i rysunki 


KILOGRAFIA, CYNKOCRAFIA, 


galwanopiastyka, 


VI, Gumpendorferstrasse 114-a. 


Że, ate] niż we re a niekóciirzi 
dniem 1 stycznia 1898 została otwarta we Liwowie, plas Maryacki 


Droguerya i Perfumerya 
pierwszy główny skład materyałów aptecznych 


Jan Górny; Tadeusz Pilarski 
magistrowie Jarmacyt. =". 
N skladzie trzymujemy wszelkie kuły (sawsce Świeże) W SKia 
loczhictą + BRE Największy wybór pe AK chirargicanych sí Na 
bów gumowych. 186 1 
Farby i lakiery. 


a BE” errei na prowincyę odwrotną pocztą. "W38 
— KZ I 


' Do oznaczonej godziny książe błąkał się 
po I term nie wiedząc sam co czyni. 


— | iby przyjątielspani ołoczyl ją 2 Eok moi R oO jeśliby przyjaciel pani otoczył ją zby- 
tkiem, który tak właściwy byłby dla niej, czy 


Równo o godzinie szóstej zjawił się w | byłaby pani szczęśliwa ? 


| mieszkaniu Nhiski przy ulicy Berry. 
Ramzes, sztywny i zimny jak posąg bron- | 


Twarz Nhiski pokryła się wyrazem dumy. 
— Nie nie chcę zawdzięcza” nikomu — od- 


zowy, otworzył mu drzwi przedpokoju i wpro- | rzekła. 


wadził do szczupłego saloniku, umeblowanego 
więcej niż skromnie. Na ścianach ani jednego 
obrazu, nigdzie żadnego cacka, nadzwyczajna 
tylko czystość zastępowała zbytek. 

Książe, zdziwiony, rozglądał się wokoło. 
Więc to takie mieszkanie tej, która odrzuciła 
bogate podarki barona Servićres? Dziwna dziew- 
czyna!.. Filip, który nie .pojmował, że można 
odmówić sobie jakiej przyjemności, gdy zdarza 
się możność, coraz mniej ją rozumial. 

— Czemu się pan tak przypatrujesz? — za- 
pytała Nhiska wchodząc do saloniku. 

— Wszystkiemu, co mnie otacza. Niech pani 
przebaczy mi moją ciekawość, ale wszystko, co 
ma związek z panią, obchodzi mnie mocno. 
Niech pani mi również daruje moją szczerość: 
mam pewną myśl, którą'chcialbym panı objawić. 

— Jaką? 

— Pudełeczko, zawierające w sobie klejnot, 
tak jest dla niego nieodpowiedniie, że ośmielaru 
się zapytać, czy dzieła sztuki, piękne meble i 
obrazy nie sprawiają pani przyjemności? 

— Przeciwnie, przepadam za tem wszystkiem. 

— W takim razie? 

Wymowny gest i rzucone wokoło spojrze- 
nie dokończyły myśli jego. 

— Pracując na życie — odrzekła Nhiska, 
lekko wzruszywszy ramionami — i starając się 
coś zebrać, by zapewnić sobie w swym kraju 
na przys szłość życie niezależne, nie chcę roz- 
rzucąć z takim trudem nabytych pieniędzy, na 
meble, których nie mogłabym zabrać z sobą. 

— Jesteś pani praktyczna. 

— Moja matka umarła prawie z nędzy, a 
EEE jej był dla mnie zbyt surową ligy 

ym miała o nim zapomnieć! 


— Ani mnie nawet? 

Nie dość jeszcze znam pana. 
Ale gdy pozna mię pani więcej? 
Zobaczymy. 

— Ah, istoto cudowna !... oszaleję ze sZczę- 
ścia! Zaraz jutro wyjadę na wieś, by uwić ci 
gniazdko jak ja rozumiem. 

— Nie wiem czy przyjmę. Nie przyrzekam. 
W każdym przecież razie uprzedzam pana, że 
choćbyś wydał miliony na budowę dla mnie 
pałacu i gdybym zdecydowała się kiedyś osiąść 
w nim, to mieszkałabym sama i gdyby mi 
prz zyszedł kaprys taki, nie pozwoliłabym panu 
przestąpić nawet progu. We wszelkich oko- 
licznościach życia pragnę być u siebie panią 
niezależną i samowładną, 

Wzrok i stanowczy ton jej mowy wywarł 
ina Filipie pewne wrażenie. (n, przed którym 
dotychczas wszyscy się uginali, spotkał się 
z wolą silniejszą od swojej. Ale walka ta trwała 
| jedną sekundę, a niespodziewany opór Nhiski 
pobudził go jeszcze więcej. 

—- Jesteś pani królową mego serca — od- 
rzekł. — Będę cię zawsze ubóstwiał i słuchał. 

Następnego dnia, bogaty bankier, Piotr 
Mabille, zaforszusował mu pięćset tysięcy fran- 
ków na hypotekę majątku Roquebrune. 


Książę nie od razy, zgłosi się do niego i 
pukał pierwej do wielu drzwi, ale wysokość 


ofiarowywanej na jego majątek pożyczki nie 
zadawalniała go. Pewien młody człowiek, któ- 
ry poznał się z nim od niedawnego CZASU, mia- 
nowicio markiz de Chandenay, poradził mu 
udać się do p. Mabille. Filip usłuchał go i 
uczynił dobrze, gdyż bankier odrazu TERET 
mu żądaną sumę. 


Dla panów fotografów" i amatorów fotografii! 


skrupulatnic. Przy większym odbiorze rabat. 


em i 


1 


13 3—7 


Wszelkie za- 
mówienia usku- 
tecznia się w spo- 

sób najlepszy, uaj- 
tańszy i najdokładniejszy: 


Odciski gotowych robót 
mogą być na żądanie przedłożone. 


WIEDEN 


pod firmg: 


12 


| skiej, 


Papier kznai Fiisłrowskich w Białaj, 


Story żelazne 


wie c. 1 


koninki, szampany, Wina, przy 


Majątki ziemskie 
mniejsze i większe 
Sacz a rzedaży 1 dzierławy 
Agencya 


Poszukuje się iaid: 


4 kilometry, ma do sprzed; nia 


edatne «do użytku, rasy Zinzgań- 


Hamel i Feigl, Lwów. 


z nsjwiększej austryackiej f.bryki sto- 
rów żeluenych i markiz 


E. S. Rosenthala „spadkobierców 


Dostawcy c. i k. Ap Tor w Wièdnia. 
Wyrobione w tej fabryce STORY żelazne, wedle systemu Clark, uzbro- 
jone w pasy z mocnaj skóry 
Wiedniu z dnia 31 lipca 1 
robiąca uznane zostały 
Wypróbowane w licznych domach prywatnych użyte zostały przy budo- 
. poczty we Lwowie domu Wgo Aptekarza Mikolascha itd. 


3 do 1. 175, 574 sa odpowiednie, 


Prima rosyjski 


ug KAWIOR "sig 


łagadny, Taurs7za Śwńiaśy 


r v- Xe 
kilogram P ga pn ieri 3:76 zł. Puszki ua próbę 20 dek: $ 
franko za opra przesłaniem należytości 1:65 zł. 


w najlep. 
Congo 4 zl, 1 


HERBATA 


kig. Souchoag Bał. | kigr. Souchong sra Ti 
kwiatu Pecco 8 sł, 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 


RUM 
Hiter 80 ct. i I zł 50 ct, 2,814 zł. 
Pyszne bls"kopiy 


Handel herbaty | rosyjskisgo kawioru 


Nowo ot*orzony 


poleca po 
apteczne, É 


RY 


są do mabycia po stałych cenach fsbrycznych 


Wyrób Krajosry 


CE I KOLI 


z fabryki w Glinnie 


w Brodach : p. J. Witkowski i Spółka ; 
w Brzeżenach : p. A. Karwowska ; 

w Czortkowie : p. Antoni Kostecki ; 

w Kałaszu: p. Ksawery Zi aana, 


w Kołomyi : Paa 
we Lwowie: WA BEE wyrobów krajowych ; 

s >) p. Antoni Gadłens, plac Marjacki ; 

p- Knaner i Syn, plac Kapitalny ; 

w l Przemyślu : Przemyski Bazar wyrobów krajowych 
w Samborze: p. Bronisław Żuławski ; 
w Sokalu: p. A. W. Grot 
w Stanisławowie: Batar wyrobów krajowych. 
w Stryju; p. Lechicki i Kosterkiewicz ; 
w Tarnopola : p. W. Michalewsti. 
HRT [ZE 


w różnych stronach 


J. Topolnicki 


hzndlewo - san we 


Lwowie al. Pańską |. 1 egzaminów 


sze drzewostany. 
£8 2—10 


szakaje umieszczenie. 


4 buhajki 


bardzo dobrze utrzymane, jnych i 
cena mierna. 


121 1-3 micznych 


1> 


zF euh HAMEL I EEHGIL we Lwowie ulica Kopernika liczba 21 "ZĘ 
najlepszy papier celuloidynowy i albuminowy. 


Złecenia na wszelkie artykuty wchodzące w zakres fotografii tak w miejsen jak i na prowincyi wykoaujse się jak najszybctej i 


krowiej na podstawie uchwały magistrata w 


gatunku, nowej zbirki 1 klg, najlepszega proszku 2: A 1 kilog, 
8 z 
12 zł. 


od 1 sł. 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzope owoca $] 
rzyamakł | konserwy taniej jak gdzieindziej. | 


pean I. Hira 10, w e kki 


Skład materjałów aptēcznych 
Leszka Cukiera 


we L'sowie ul. Jagiellońeka 1. 8. 


Anjtaikaych cenach matęryały 
zodki wzmacniające. cognac, malage, wini ' 


lecznicze, środki uniwersalna, artyzeły gumowe, chirurgi:zne i antiseptyczne, 
5 perfameryę francuską i angielską. Bardzo tanio. 


Lekcye we Lwowie! pomieszkania 


obejmie biegły fiolog: sPeCyARiista 
Ww języku niemieckim, 
Przygotowuje do egzaminów 
na ochotników jednorocznych. do 
dojrzałości | 
wyzystkich klas szkół średnich. 
Porozumienie tod K. N 
Lwowie, poste restante. 


; rey pisca Missyonarzy. Xaskawe oferty 
Folwark Rukomysz, poczta i sta- Chmiefarz prasa się „padsylae do Piera dienników 
a, Ko , pod adres 
cya kolejowa Buosacz, oddalonś © fachowo wykształcony, 5  dłagolstalemi L., Plohna, Kopernika 9, p eum Xy 


świadectwawi z wiekszych. 
oem Wiadomość 
poda Biuro wywiadowcze 
we Lwowie ni Karole Ludwika 1. 5 
Pun polecić może tatże kilku zdol- 
wypróbowanych ofcyalistów ekono- 


e A RRT RPO NW = "IA Wr | 


Lekki jak motyl, szczęśliwy jak król, mą”, 
Klary zabrał się natychmiast do dziełą. 

W Paryżu, mając pieniądze, wszystkiego 
dokonać można w krótkim czasie. Za pośredni- 
ctwem ajencyi prędko znalazł „czego szukał i 
zanim upłynął tydzień, był już w posiadanm 
pałacyku, zbulowanego w jedrej z nowych 
dzielnic i umeblowanego z przepychem. ”* 

Wrócił do swego bóstwa, wybadał zręcznie 
jej upodobania, lecz pomimo całej swej wymo- 
wy, nie mógł nakłonić jej do odwiędzenia pas 
lacyku. = 


— Nie dość jeszcze znam pana. = odpowia- 
dała mu niezłomnie. 


Wtedy dla zabicia czasu rozmyśla! u zao- 
patrzeniu stajni i remizy, kupił kosztowne ko- 
nie powozowe i wierzchowe, czynił różne sza” 
leństwa, co wszystko pociągnęło za sobą wy- 
datki o wiele wyższe nad udzieloną mu przez 
bankiera sumę. 


Udai się więc znowu do niego z żądaniem 
nowej pożyczki. Ale p. Mabille Mardzo grzecznie, 
lecz stanowczo, oświadczył: 

— Stosownie do warunków i tercyzy, książę 
może rozporządzać swobodnie wylko majątkiem 
Roquebrune. Pożyczając na ten majątek. pięś 

toć sto tysięcy franków, dałem więcej, an: 
dałby ktokolwiek bądź inny. Nie mogą kredy- 
tować panu więcej, chyba, -że „SEROWA mi 
pan upoważnienie księżny. 

Filip przestał nalegać. Postanowienia bal: 
kleru byłu uiewziuszone. 

— Ah! — rzeki do siebie, zgrzytając 2:4 
mi — a jednak muszą mieć pieniądze. . 


. 
1 


(Cing dalszy nastąpi) 


Senzacyjny wynalazek Ottona Finka 


TFynkiura 


„ma porost wiosów I brody 


c. k. uprzywilej. 


„SAMSON* 


Jedyny środaz na porost włozów 
i brody Przesiw wypadanin wło- 
sów! Wywołuje świeży porost na 
łysych miejscach! Gubi papry! 
Utrzymuje nataralny kolor włosów. 


Zupelna gwarancja. 


Wiele ziem  ziększynuie można 
przeglądnąć. 
Jedna flaszka 60 centów. 


e można we wszystkich aa.) 
Aot drogworyach i ren dr 


Otto Finkl 


R Wiedeń, III, RL 47. 
ý Prospaity na życzənie bezpłatnie. 
í e 6? 


szelestu nie 


1 klgr. 


53 s— i 
A S 


| 
Bal Ww 


najtaniej 


a w największym wyborze 
polece > 


HANDEL 


M. WEINA 


Lwów, plac Trybunalski 1, 
pn d 126 1—] 


42 6—18 


-=e 


Dzierżawa. 


Konwent OO. Dominikanów w 
Potoka Złoty przy Buczaczu, po- 
ssakpie „AR na 100 mor- 


pola zaraz Dotychczasowy 
Ewa usunięty za kradzież, 
122 1—1 


Poszukuje się 


'ogródkowego, 

ile możności osobnego domkn, składające: 
zo ma z powieszkanią familijnego o 
wielk ch lub 4 do sia mniejszych +poko- 
, kuchni, pokoja dla służby, strychu, 
Eoy ete. z terminem od lgo maja 1898 

b wcześniej. Pomieszkanie musi być po- 
wajłożone w ogrodzie, ktorego wolnoby | 
q--p|najmojącemu używać, musi być sopełnie 

suche, nowomodnie zbudowano l nie po- 
_|winno być oddalone dalej jak B do 10 
minut choda od wielkiej kasarni piechoty 


57 


sh bów, p= = 0 
Zarząd dóbr Obłażnica o p. Nowe- 
solo k Stryja Ścio kilog. paora 
masła sprzedaje brutto 1 franco 
strefa 4 db, II strefa 465. 
120 1--1 117 1—8 
ij :14-W SGÓGĘŚŃ 


| Zapaądaaa: Walenty Hodak. 


J Połiń kiego 


